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Wychodzi codziennie, oprócz dni następujących, po ^Ob-
lach.—Prenumerata w biórze Dyrekcji ulica Miodowa ^wieszczenia
wieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-kio 7!imieSzcza-
kop. 4, zą 2-krotne kop. 6, za 3-krotnekop. 8 . -  Artykuły nadsyłane do zamie^^a 
nią w Dzienniku nie zwracają się.—Listy przyjmują się tylko fra , ..

wszystkiem co dotyczy Dziennika, należy odnosić się wprost uo >

Rok 2.
Prenumerata w Warszawie: Pocznie rs. 8.— Półrocznie rs. 4.—Kwartalnie rs. 2.— 
Miesięcznie kop. 67.— Pez odnoszenia w biórze Dyrekcji prenumerata nie przyj
muje się.—Numer pojedynczy kop. 5.— Za odnoszenie do domu, opłaca się miesię
cznie kóp. 5.— Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie: 
Bocznie rs. 9 k. 20.— Półrocznie rs. 4 kop. 60. —- Kwartalnie rs. 2 kop. 30.— 

Za przesyłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się rsr. 1.
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DZIAŁ URZĘDOWY

W arszaw a, d. 21 Października. (2 L istopada)
O kólnik Członka zawiadującego czynnościam i K o 

m itetu  Urządzającego do K o m isij Spraw  W łościań
skich z dn ia  19 (3 1 )  P aździern ika  1865  r . N . 7 4 .~  
Z powodu wyczerpania się w Kasach powiatowych blan
kietów do układania projektów likwidacyjnych, zarządzi
wszy odpowiednie środki ku rychłemu przygotowaniu ta
kowych, przedstawiłem tę okoliczność Komitetowi lzą- 
dzającemu. Komitet Urządzający, zgodnie z mojem przed
stawieniem im ając na względzie przybliżający się już 
wkrótce ostateczny termin do składania tabel likwidacyj
nych, upoważnił, aby do czasu przygotowania blankietów 
przedstawiane były projekta tabel likwidacyjnych, jako 
też i same tabele, jeżeli wyczerpie się zapus blankietów 
tych ostatnich, na papierze prostym, porubryko«anym 
według drukowanych wzorów, z dołączeniem na każde 
dobra świadectwa Kasy tegoż powiatu, w którym dobra

są polożoae, udowodiiiająeeg# brak blankietów w pomie- I 
nionej Kasie. 0  takowej decyzji Komitet Urządzający po
lecił mi podać do powszechnej wiadomości. Zawiadamia
jąc o tem Komisje do spraw włościańskich, mam zaszczyt 
upraszać, ażeby przyjmowały do rozpoznania tak projekta 
likwidacyjne, jak również i same tabele pisane na papie- 
rce prostym, odpowiednio porubrykowanym, jeżeli tylko 
tako - e będą opatrzone pomienioaemi świadectwami Kas
powiatowych.

K om isja  L ik w id a cy jn a  w  K rólestw ie Polakiem  po
daje do powszechnej wiadomości, iż wynagrodzenia likwi
dacyjne: w ilości rs. 19,938 kop. 26, przypadające na 
mocy rozporządzenia Komisji z dnia 19 (31) Październi
ka r. b. Janowi Górskiemu, właścicielowi dóbr Wola-Pę- 
koszewska, położonych w Gubernji Warszawskiej, Powie
cie Rawskim, Gminie Kowesy, wysłane zostało da Kasy 
Powiatowej w Warszawie, celem wypłaty komu należy; — 
w ilości rs. 2,966, przypadające na mocy rozporządzenia 
Komisji z dnia 19 (31) Października r.Tt. Janowi Gór
skiemu, właścicielowi dóbr Zawady, położonych w Guber
nji Warszawskiej, Powiecie Rrtwskim, Gminie Kowesy, 
wysłane zostało do Kasy Powiatowej w Warszawie, ce
lem wypłaty komu należy.

M agis tra t M ia s ta  W arszaw y  podając do wiadomo
ści, te w dniu 25 Października (.6 L is to p a d a ) b. na. roz
pocznie się losowanie spisowych do służby wojskowej, 
oznajmia, że w myśl art. 64 Uitawy z roku 1859 o Spi
sie i Zaciągu Wojskowym, a mianowicie § 316 i § 319,  
spisowi nie stawający do losowania bez usprawiedliwie
nia legalnemi dowodami przyczyn niestawienia się, tracą 
ogólne prawa do wyłączeń, jakieby im z jakichkolwiek 
bądź tytułów służyć mogły i oddani zostaną do służby 
wojskowej bez względu na numer, jaki za nich wyciągnię
ty zostanie.

DZIAŁ MEIMSJ3BOWY
W arszaw a, d. 21 P aździernika (2 Listopada)

Według ostatnich wiadomości z Paryża, p. 
Fould wziął górę nad swemi przeciwnikami, u- 
trwalił się na swem stanowisku, a program jego 
zależący na zaprowadzeniu znacznych oszczę
dności, tak w poborze podatków, jak i wbudże-

ta h wydziału wojny i marynarki, ma być w ca ł
kowitości zastosowany. —  Cofnięcie z Meksyku 
wojsk francuzkich, stanowiące jedno z głównych 
zamierzonych oszczędności, skoro zostanie zapo
wiedziane izbom, sprawi bardzo wielką radość, 
tembardziej, iż uważać je będą jako spełnienie ży
czeń wyrażonych przez ciało prawodawcze na 
przeszłych posiedzeniach. Wątpić wszelako mo
żna, czy będzie określony ścisły termin odwo
łania korpusu francuzkiego z Meksyku. Trudno- 
ś i uspokojenia kraju, czynią tę wiadomość nie
prawdopodobną, a artykuł LaF r. popiera w tym 
względzie wątpliwości. Dziennik ten przypomi
na, że wszystko co się tyczy usunięcia wojsk 
z Meksyku, zostało uregulowane w konwencji 
z 10-go kwietnia 1864 r., według której Fran
cja ma odwoływać swe wojska, w miarę jak ce
sarz Maksymiljan będzie w stanie zastępować 
je swemi własnemi. „Jeżeli okoliczności, ’’ po
wiada La Fr., „przewidziane przez konwencję, 
„pozwolą przyspieszyć to odwołanie, wszyscy 
„powinniby się cieszyć; lecz zbytecznem byłoby 
„dodawać, że tylko ten wzgląd jedynie kiero- 
„wać będzie postępowaniem Francji/’ Ten osta
tni ustęp ma się odnosić do mniemanych gróźb 
Stanów Zjednoczonych. Tymczasem koresponden
ci paryzcy, którzy, pomimo zaprzeczeń tamtej
szych półurzędowych dzienników, utrzymywali, 
że nota p. Sewarda do gabinetu paryzkiego, w 
przedmiocie Meksyku istnieje, zapewniają, że 
gabinet ten już na nią odpowiedział. W odpo
wiedzi tej rząd francuzki, obok zastrzeżeń co do 
prawa jednego państwa przychodzenia w pomoc 
swym sprzymierzeńcom, przyznawał zarzuty p. 
Sewarda przeciwko przedłużającemu się zajęci* 
Meksyku przez wojska francuzkie i przeciwko 
wysyłaniu nowych posiłków, za zasługujące na 
uwagę. Odwołanie zatem wójsk francuzkich czy 
to w skutku uwag gabinetu washingtońskiego,

F e j l e t o n  D z i e n n i k a  W a r s z a w s k ie g o .

Teatra W arszawskie.
21 paźd ziern ik a  ( 2  lis topada).

T eatr Rozmaitości, na który w perjodycznej kroni
ce naszej, zwracamy obecnie wyłączną uwagę, zasłu 
guje istotnie na żywe ze strony krytyki i publiczno
ści zajęcie... W ciszy i ciągłej pracy, drobna ta scena 
rozwija się i wzrasta; zdolny i gorliwy reżyser obe
cny, zastawszy repertuar bieżący, pozbawiony po wię
kszej części, męzkiego personelu, pierwszorzędnych 
artystów, m usiał przedewszystkiem, bsadzić ogoło
cone role; z takiego stanu rzeczy wynikło, iż każda 
prawie ze znanych już i grywanych oddawna sztuk 
wymagała nowych prób, nowego składu, słowem, da
wała tyle kłopotu jak  nowa zupełnie sztuka! Takim 
sposobem, kilkanaście większego, lub mniejszego roz
m iaru komedij, wróciło znowu do bieżącego repertua
ru  Rozmaitości, a kilkanaście następnych, kleją się 
i uzupełniają obecnie, ażeby niebawem zejść mogły 
na scenę. Pomimo takiej około dawnych sztuk pracy, 
artyści małego teatru , nauczyli się już kilku nowych 
lub wznowionych, po długiej nieobecności—dwie z ta 
kich już odegrano w ciągu zbiegłego tygodnia: „Sztu- 
kę przypodobania się” i „37 sous pana Montau- 
doin”.

„Sztuka przypodobania się” przerobiona z wybor
nego rom ansu / p. t. „Vice-hrabia de Letoriere” od 
la t  już kilku spoczywała na półkach bibljoteki tea-

. tralnej, z powodu śmierci Emiiji Siemińskiej, k tóra 
| tam główną rolę g ra ła  z takim talentem, że nie śmia- 
I no zaufać innej artystce, powierzając je j tak trudną 
; i tak niebezpieczną do porównania partję. Obecnie do- 
! piero, gdy w ciągu ostatnich la t kilku, talent p. Baka- 

łowicz rozwinął się do wysokiego stopnia i rozsze
rzył sobie zwycięzko zakres pierwotnego repertuaru, 
oddano tej znakomitej artystce, rolę vice-hrabiego 
L etoriera, a tym sposobem „Sztuka przypodobania 
się” wyszła znowu na scenę.

Jest to jedno z najudatniejszych lekkiego pokroju, 
dzieł scenicznych, oprócz albowiem dowcipu rozrzuco
nego hojną dłonią po całej osnowie sztuki, oprócz ła 
twości scenicznego układu i żwawych sy tu ac ij,-  ko- 
medja ta  odznacza się starannein oznaczeniem chara
kterów, posiadających na sobie wyraźną barwę epoki. 
Sędzia (Żółkowski), jego siostra (p. Kurcjusz), viee- 
hrabia (p. Bakałowicz), baron (p. Sawicki), książę de 
Soubise (p. Nowiński), a nawet koniuszy Pompon (p. 
Panczykowski) i zalotna „m atka Grevóe” (p. Ostrow
ska), słowem, wszystkie postacie wchodzące do akcji 
tej komedji, mają każda właściwy sobie i odrębny 
charak ter—wszystkie są żywe i prawdziwe razem! 
Rozumie się, że w ten sposób uposażone przez auto
ra  dzieło, nastręcza artystom  wielkie trudności do po
konania lecz zarazem podaje im sposobność rozwinąć 

i wszelkie zasoby talentu. Jak  się wywiązał Żółkow- 
! ski ze swojego zadania... domyśleć się łatwo, chociaż 

opowiedzieć trudno! Grzmot nieustannych oklasków 
i ciągle trwający entuzjazm widzów, przy każdem

przedstawieniu wznowionej sztuki, świadczą wymo
wnie o nieporównanym talencie naszego genjalnego 
komika; ale do zdobycia takiego powodzenia, potrze
ba było rzeczywiście umieć artyście „przedzierzgnąć 
się” zupełnie w postać, k tórą  przedstawia. To też 
Żółkowski, od ucharakteryzo wania twarzy i ruchów 
aż do najmniejszego gestu  i mowy, był wiernie zdjętą 
sylwetką sędziego z epoki Ludwika XIV. Niepodo
bna, przy najgłębszych i najpracowitszych studjach, 
wierniej i prawdziwiej odtworzyć takiego charakterul 
Rozpustnik przyczajony w postaci skromnisia; pijak 
okryty m aską ustrojonej powagi; żartowniś i człowiek 
wesoły, pohamowany przez przymus jak i sobie w obec 
ludzi zadawać musi, pan Depćriere, daje nam poznać 
te wszystkie przebrania moralnej swojej fizjonomji w 
gestach łub pół słówkach, zanim jeszcze scena w bi- 

j bljotece, z wice hrabią i piękną krawcową, nie odsła
nia zupełnie rzeczywistej strony jego charakteru. 
A wtedy, jakaż to swoboda i jaki humor, w tej grze 
nieporównanej! Każdy tam gest, każde rysów drgnię
cie, malują wyraźnym, jaskraw ym  kolorem całe u- 
sposobienie duszy, szanownego sędziego, k tóry  zresz
tą, nawet w stanie zupełnego pijaństwa, um iał zacho
wać pewną dystynkcję towarzyską, właściwą szlachcie 
owej epoki. Nie można stawić za przykład takiej 
wybornej gry Żółkowskiego, żadnej pojedynczej sceny 
lub sytuacji, gdyż cała jego rola je s t jednym, nieroz- 
dzielnym i ciągłym tryumfem prawdziwego, wielkiego 
artysty nad sztuką; nic już tam dodać, nic ująć niemo
żna! Chyba przytoczyć by należało tak ą  drobnostkę, ta-

I



czy z innych pobudek, można uważać za stanow
czo postanowione.

Z Algierji coraz bardziej niepokojące nadcho
dzą wiadomości o tamtejszem powstaniu. Nie- 
tylko Si-Lala, ale i drugi wódz arabski Si-Ha- 
med-Ben-Hamza, rozpoczął działania wojenne, 
mając pod swemi rozkazami 16,000 ludzi, czę
ścią jazdy, częścią piechoty. Oprócz trzech 
wspominanych kolumn, pod dowództwem jenera
łów Lacretelle i Martineau i pułkownika Co- 
lomb, wyruszyły przeciwko powstańcem jeszcze 
dwie, pod dowództwem jenerałów Pechot i Lie- 
perta. Z Tlemcen miały także wyruszyć szósta 
i siódma kolumny przeciwko Si-Hamed-Ben- 
Hamzie. Marszałek Mac Mahoń, który miał 
przybyć do Paryża dla uczestniczenia w nara
dach nad reorganizacją Algierji, musiał pozostać 
na swem stanowisku i wysłał tylko swego przy
bocznego adjutanta, dla przedstawienia cesa
rzowi stanu rzeczy. Powstanie to stawi nową 
przeszkodę wykonaniu reorganizacyjnych projek
tów cesarza.

Według telegramu z Paryża, Monitor donosi, 
że nuncjusz papiezki mgr Chigi miał osobne po
słuchanie u cesarza Napoleona. Rozesłanie tej 
wiadomości telegrafem, zdaje się nadawać ja 
kieś ważniejsze znaczenie temu posłuchaniu, 
które zapewne dotyczyło się odwrotu wojsk 
francuzkich z państwa kościelnego.—P. de Sar- 
tiges przejeżdżając przez Florencję, miał ważne 
narady z tamtejszemi ministrami i miał im o- 
świadczyć, iż w pewnych okolicznościach rząd 
francuzki widziałby się zmuszonym przedłużyć 
materjalną opiekę nad stolicą apostolską; nara
dy te wszelako, sprawiły jak najlepsze wrażenie 
na umyśle p. de Sartiges; ambasador ten otrzy
mał bowiem zapewnienia niszczące wszelką mo
żliwość ukazania się ewentualności, które miał 
na myśli , i bardzo być może, iż rezultat tych 
narad przeważył szalę na korzyść bezzwłoczne
go rozpoczęcia wycofywania wojsk francuzkich 
z państwa kościelnego. — Dziennik Italie sądzi, 
i zapewnia że prawie cała prasa włoska podzie
la jego zdanie, iż zwycięztwo kardynała Anto- 
nellego nad ingrem Merode, przepowiada, wcale 
nie zbliżenie dworu rzymskiego do Włoch, lecz

ki kaprys genjuszu, jak ów nieporównanej komiczno.ści 
taniec jego po scenie z przyśpiewką naglą, wybiegają
cą z piersi wezbranej radością, silniejszą niż cała moc 
powciągliwości, lub cofnięcie się z objęć siostry, którą 
zamiast pani Grćvće po pijanemu uściskał. Publi
czność w obec tych drobnych dowodów nieprzebrane
go komizmu aktora, zamieniła się w huragan huczący 
frenetycznym oklaskiem i homerycznym śmiechem."

Tyle powiedziawszy o roli Żółkowskiego we wzno
wionej komedji, zwracamy się następnie do ocenienia 
głównej postaci, w „sztucepodobania się" do vice hra
biego de Letoriere, którego przedstawiła, prima don
na komedji warszawskiej, p. Bakałowicz. Jak Żół- 
kowki w męzkim personelu artystów tutejszych, tak 
Bakałowiczowa w żeńskim odznacza się wielkim, od 
natury wziętym talentem. Oboje ci artyści pochodzą z 
uprzywilejowanej krwi, znakomitych talentów sceny tu
tejszej! I ragik Szymanowski i komik Żółkowski—przed 
kilkudziesięciomy laty zachwycali ówczesną publiczność 
warszawską, a imiona ich trwają dotąd w tradycjach 
i w pamięci szczątków owej epoki! Żółkowski syn i 
Bakałowiczowa wnuczka, odziedziczyli widocznie, na
turalne dary swoich przodków, i dla tego może, 
jak pierwszemu udało się łatwo zawładnąć najpierw- 
szą na scenie naszej sławą, tak druga, posiada nieza
przeczony dar, każdą powierzoną jej rolę przedstawiać 
z swietnem powodzeniem. Pomiędzy Adrianą w ..Po- 
żarze klasztoiu, młodą, i naiwną, dziewicą w ,Wie- 
zach * a zalotną Zuzią w „Mężu i Żonie" Fredry—leżą 
trzy przepaście, które tylko prawdziwy i wielki talent 
przebywać może, bez szwanku. W każdej z tych ról, 
które stanowią trzy odrębne rodzaje, Bakałowiczowa 
jest znakomitą artystką -  i niewiadomo który z trzech 
rodzajów najbardziej do skali jej talentu przypada! 
Obecnie, wziąwszy trudną rolę wice hrabiego de Le
toriere, artystka nasza wstąpiła w nową fazę, znaną 
jej zaledwie z „Wyprawy młodego Richelieu,” gdzie 
niższą nierównie i nie tyle jaskrawą postać przed
stawia. Wprawdzie, podczas pierwszego przedstawie-

przeciwnie, przyjęcie systemu zręczniejszej i bar
dziej wyrozumowanej nieprzychylności wzglę
dem rządu florenckiego, a szczególniej Francji. 
Zdanie Italie nie zgadza się ani ze zdaniem 
większości prasy europejskiej, ani z przeszło
ścią kardynała Antonellego, i dla tego chcą w 
niem upatrywać inną tajemną myśl.— Telegram 
z Paryża donosi, że według listów z Rzymu, 
cholera wybuchła w państwie kościelnem.

Italie, jak telegrafują z Florencji, potwierdza 
wiadomość, że ks. Napoleon wraz z małżonką 
powróci wprost z Turynu do Szwajcarji, nie 
wstępując do Florencji. Król i królowa portu
galscy, spodziewani w nowej stolicy Włoch 6 -go 
listopada, nie mieli być obecni przy otwarciu 
włoskiego parlamentu, mającem nastąpić 15-go t. 
m. Monitor wieczorny wspominając o owacjach, 
jakie wyprawiono rodzinie królewsko-włoskiej 
w Turynie, mówi o radości jaką sprawił widok 
stojących na balkonie obok króla, dwóch jego 
córek, księżny Klotyldy i królowej Marji Pji; 
lecz dziennik ten ani słowa nie wspomina o księ
ciu Napoleonie i królu portugalskim, którzy tak
że znajdowali się na balkonie. W tern umyśl- 
nem zapomnieniu, uważają dowód, że stosunki 
pomiędzy ks. Napoleonem a dworem tujleryjs- 
kim wcale się nie polepszyły.—Dosyć jest zna- 
czącem, że kiedy w Paryżu trjumfuje polityka 
oszczędności, ks. Napoleon, w liście streszczają
cym jego ocenienia o Włoszech, radzi tym osta
tnim aby zaniechały chwilowo swych widoków 
na Wenecję, i poprawiły swe flnansowe położe
nie przez rozbrojenie na wielką skalę.—Według 
telegramu z Florencji, przy powtórnem głoso
waniu wybrani zostali w tej stolicy: Ricasoli, Pe- 
ruzzi, Rubieri i Cipriani; w Alessandrji, Ratazzi; 
w Ankonie jen. Bixio; w innych miejscach, Ga
ribaldi, Pepoli, Minghetti, Boggio, Cantu, d’On- 
des-Reggio. W ogóle większa część powtór
nych wyborów należy do stronnictwa umiarko
wanego. Według telegramu z Florencji z 31-go 
z. m. na 374 znanych do tego dnia wyborów, 
143 padło na nowych kandydatów, a 201 na da
wniejszych deputowanych, a pomiędzy innemi 
na pp. Cordova, Lanza, Buoncampagni, Lemaza, 
Ricci ardi i Liborio-Romano.

nia, młody Letoriere, nie miał jeszcze dosyć wykoń
czenia w ruchach i odpowiedniej śmiałości w posta
wie; nawet głos jego zdradzał pewne wzruszenie, 
jakby ambaras aktorki, przedstawiając tę wyborną 
i pełną zajęcia postać— ale te niedostatki, świadczą 
jedynie o prawdziwem poszanowaniu dla sztuki, 
i o przejęciu się ważnością swego powołania artystki, 
albowiem pochodziły jedynie z niepewności i trwogi 
towarzyszącej prawdziwym talentom, przy każdem 
pierwszem w ważniejszej roli wystąpieniu. Przekona
ły nas o tem, dwa następne przedstawienia „Sztuki,” 
podczas których p. Bakałowiczowa odzyskała już ca
łą swobodę i naturalność, właściwe jej grze, a w ak
cie drugim, trudną scenę pijacką z Żółkowskim, ode
grała tak znakomicie, i takim ją napełniła humorem, 
iż nawet obok Żółkowskiego, potrafiła uwydatnić po
stać wice-hrabiego, i zyskać dla niej równy zapał, 
równy entuzjazm widzów! Już to cały skład, czyli 
obsadzenie wznowionej „Sztuki podobania się,” umiał 
„podobać się” publiczności. Wyborny, pełen komicz- 
ności i charakterystyki Pompon, znalazł w Panczy- 
kowskim niezrównanego przedstawiciela! Jego czar
na, lamentująca i wiecznie utrudzona postać, zostanie 
niezawodnie w pamięci każdego z widzów!... Zresztą, 
artysta ten, znakomity i doświadczony, grywał i gry
wa zawsze, tę i wszystkie powierzone mu role, z nie- 
naśladowaną prawdą i humorem. Pani Kurcjuszowa 
przedstawiła godnie sztywną i hipokrycką nieco, po
stać szanownej siostry sędziego, a p. Sawicki w roli 
Barona, dowiódł raz jeszcze i szczerej pracy i rzeczy
wistej zdolności, zarówno. O dwóch podrzędnych i 
bezbarwnych rolach kobiecych, przedstawianych w 
tej sztuce, przez pp. Figarską i Gilską nic nie powie - 
my, zwracając za to, baczną uwagę na p. Ostrowską, 
która, pomimo przewidywań naszych, nader udatnie 
i zręcznie, wywiązała się z trudnej roli p. Grevće 
jaką po raz pierwszy przedstawiała. Nawet wesoła 
scena w akcie drugim, może z powodu, że młody Lć- 
toriere miał wysokie obcasy a zalotna krawcowa, ma-

Na wieczornem posiedzeuiu ogólnego zgro
madzenia Nationalwereinu 2D-go października, 
zgromadzenie przyjęło wnioski komitetu co do 
kwestji obrony i procesu Rostockiego, oraz z pe- 
wnemi zmianami wniosek co do rozdziału pro
centów od funduszu na flotę, a następnie wybra
ło członków komitetu.— Nor dcl. A. Z. powiada: 
Dzienniki hamburgskie donoszą, że Prusy' i Au- 
strja porozumiały się co do wniosku, jaki mają 
pizedstawić w przedmiocie sprawy frankfurckiej 
na przyszłych posiedzeniach sejmu związkowego. 
O ile nam wiadomo wieść ta  jest przedwczesną. 
W przedmiocie tym jeszcze toczą się układy po
między dwoma gabinetami. Za to zdaje się pra- 
wdopodobnem że Bawarja, Saksonja i Darmsztad, 
na następnych posiedzeniach sejmu związkowe
go, powtórzą w bardziej umiarkowanej formie, 
swój wniosek z 2 7 -go lipca, w przedmiocie zwo
łania stanów szlezwicko-holsztyńskich, przyjęcia 
Szlezwigu do Związku niemieckiego i przejęcia 
kosztów wojennych egzekucji.

Telegram z Londynu donosi, że królowa Wi- 
ktorja przybyła tam 29-go października i za
twierdziła nowy gabinet w którym lir. Russell 
°bjął prezydencję a lord Clarendon wydział 
spraw zagranicznych.

Telegram z Lizbony podaje wiadomość z Val
paraiso z 17-go września, według której poseł 
hiszpański w Chili został odwołany.

Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczo
ne poniżej koresponpencje z Zurichu i dwie z Pa
ryża.

* ( P o m y ł k a ) .  W 242-m numerze naszego 
dziennika, w artykule o otwarciu mostu w W ło
cławku, wktadła się pomyłka. Na kolumnie 
2-ej, w szpalcie 2-ej, w wierszach 4-ym i 3-cim 
od dołu, było powiedziane: „Budowa mostu, le
cąceg o  na żelaznych łyżwach sprowadzonych, 
nz  z a g r a n ic y ” zamiast: „Budowa mostu, leżą
ceg o  na żelaznych łyżwach,”— ponieważ łyżwy 
te nij były sprowadzone z zagranicy, lecz zbu
dowane tu w Warszawie.

* ( Spros t owa n i e ) .  Po dość długim przeciągu, 
Czas w 229 numerze, przypomniał sobie o biegu spra
wy włościańskiej w królestwie polskiem, lecz tylko
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łe  u trzewików korki, zręcznie i szczęśliwie poszła, i 
piękny wicehrabia, bez przeszkody i trudu, mógł cało
wać ramiona i lica powabnej pani krawcowej.

P. Ostrowska, od czasu, gdy piszemy kronikę tea
tralną w teljetonie „Dziennika,” uczyniła nie małe po
stępy; ciągła praca i obszerny repertuar, dały jej mo
żność obycia się ze sceną i wyrobienia akcji. Z wielu 
wad, jakie zastaliśmy w tej młodej i pracowitej aktor
ce, pozostała już tylko do poprawienia sama dykcja, 
zbyt pieszczotliwa i zbyt szybka niekiedy. Dzisiaj, po 
tylu dowodach staranności ze strony p. Ostrowskiej, 
i w obec ciągłego jej postępu, pewni jesteśmy, że po
zbędzie się ona i tych jeszcze niedostatków i stanie 
się prawdziwie użyteczną a w niektórych rolach, nie
odzowną nawet dla sceny naszej artystką.

Zostaje nam jeszcze do ocenienia nowa, tłumaczo
na z francuzkiego iarsa: 37 Sous, pana... mniejsza ja
kiego nazwiska! Bluetka ta, grywaną tu była przez 
trupę francuzkich artystów Deievilla i szczerze mó
wiąc bawiła doskonale widzów. Świetne talenta, ko
miczne, p. Boisselot i pani Holbee a mianowicie wzo
rowe i pełne charakterystyki odegranie tytułowej roli 
w tej farsie, jak niemniej, arcy-zabawna intonacja No- 
tarjusza, podczas czytania intercyzy, utrzymywały 
publiczność w ciągłej wesołości, tem łatwiej, że i sa
ma treść sztuki obficie jest zaopatrzona w wyborne, 
choć często zbyt wvgorsowane dowcipy... U nas 37 
sous, znacznie straciły w expozyeji, gdyż z całego per
sonelu artystów wchodzących w skład tej farsy, sam 
tylko p. Cliomiński był wybornym, lepszym nawet niż 
Boisselot przedstawicielem swej roli—chociaż i Sawi
cki potrafił arcykomiezuie ucharakteryzować dziwa
czną figurę notarjusza. Inni artyści, pomimo nieza
przeczonych zdolności i dobrych chęci, nie zdołali u- 
wydatnić powierzonych im charakterów. j\g
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po to, aby, według swego zwyczaju, przekręcić „pier
w s z ą  lepszą uchwałę kom itetu urządzającego” i za 
pomocą tego, podtrzymać w swych—na szczęście nie 
licznych -czytelnikach, zdanie jakoby „każda taka u- 
„chwała wzięta pod logiczny rozbiór i zestawiona z 
„ukazem 2 m arca 1864 r.,” odznaczała się „fałszem i 
„przewrotnością w zastosowaniu przepisów tego uka- 
„zu,duchem komunizmu, cechującym wybitnie pomysły 
„kom itetu urządzającego.” Czas powiada, że od czasu 
do czasu nie szkodzi przykładami zaświadczyć wyż 
wspomniony „kierunek” komitetu. — Czas nie zbyt 
trafnie wybiera swe „przykłady,” napastując już  nie 
po raz pierwszy, takie wypadki, w których kom itet u- 
rządzający, nie potrzebował korzystać z nadanej mu 
władzy wykładania lub „rozwijania” Najwyższych u- 
kazów z 19 lutego (2 marca) 1864 r., lecz wydał swą 
decyzję na ścisłej zasadzie artykułów  pierwszego u- 
kazu.

W następujący sposób Czas przedstawia rzecz, po
wołując się na 402 art. postanowień kom itetu urzą
dzającego.

„W  dwóch wsiach powiatu lubelskiego, Kozicach 
„górnych i Majdanie Kawęczyńskim przyznano wło- 
,,ścianom na własność grun ta  przez nich dzierżawio
n e  na pewną oznaczoną liczbę lat, na podstawie u- 
„mowy notarjalnie sporządzonej. W Majdanie wło
ś c ia n ie  zrzekli się notarjalnie i dobrowolnie korzy
s t a n ia  z pastwisk na dworskich gruntach i w dwor- 
„skich lasach, lecz w potrzebie pozwalano im  w p o 
drze właściwej pasać  (!) w jednym kawałku lasu, 
„wszakże pod zastrzeżeniem wynagrodzenia. W arun- 
„ki te stanowiły podstawę obliczenia ceny dzierżawnej 
„pól. Komisja włościańska przyznała na własność 
„włościanom nie tylko grunta  przez nich dzierżawio
n e ,  ale i pastwiska leśne, orzekłszy, że chociaż wło
śc ia n ie  nie mieli prawa pasania w lesie, lecz gdy po
zw alano  im paść tam bydło, przeto nie mogą być po
zb aw ien i dalszego pozwolenia, i takowe uważanem 
.--być ma jako służebność. W Majdanie wolno było 
„paść bydło włościańskie jedynie na gruntach przez 
„włościan dzierżawionych. Gdy zaś te przechodzą na 
„własność włościan, przeto włościanie nie mogą być 
„pozbawieni możności pasania w lasach dworskich. 
„ Jak a  tu  loiczność!” woła Czas. „Kom itet urządzający 
„zatw ierdził te postanowienia. W jednej wsi o trzy - 
„mali włościanie prawo pasania w lasach dworskich 
„dla tego, że dw'ór na takowe niekiedy  (?) pozwalał; 
„w drugiej, że dobrowolnym kontraktem  warunku te- 
„go się zrzekli!”

Czas skarży się, że „komisja włościańska przyzna- 
„ ła  na własność włościanom, nie tylko grunta  przez 
..nich dzierżawione, ale i pastwiska leśne i że ,,korni- 
,. tet urządzający zatwierdził te postanowienia.” Pot 
dług zdania Czasu, stanowi to fałszywe i przewrotne 
zastosowywanie ukazu o urządzeniu włościan. Czas 
umyślnie się myli.

Co się tyczy przyznania włościanom gruntów dzier
żawionych przez nich na pewną oznaczoną liczbę lat, 
na zasadzie kontraktów terminowych , lubelska komi
sja do spraw włościańskich, uzasadniła swą decyzję 
na następujących dwóch artykułach ukazu z d. 19 lu
tego (2 marca) 1864 r. o urządzeniu włościan, w któ
rych je s t powiedziane:

„A rt. 5. We wszystkich dobrach prywatnych i insty
tu to w y ch , jako też rządowych, ostatecznie jeszcze 
„w edług przepisów o czynszowaniu nie uregulowanych, 
„na własność włościan przechodzą, wszystkie dotąd w  
posiadaniu ich znajdujące się osady, czy to podpa- 

,.dające czy nie podpadające pod  moc Najwyższego 
„ukazu z d. 2 6  maja ( 7  czerwca) 1846 r., a w tej 
„liczbie i osady trzech morgów uowopolskiej miary nie 
„dochodzące, bez żadnego ograniczenia co do ich roz
leg ło śc i.

„Art. 14. Prawo własności gruntów... nadaje się 
„niniejszym ukazem, wszystkim w ogóle włościanom 
„posiadającym osady, do jakiegoby rodzaju włościan 
„oni nie należeli,... bez różnicy ty tu łu  na mocy które
g o  osady posiedli (t. j. czy to na zasadzie zatwier
d zo n y ch  przez rząd tabel powinności, czy też na za- 
.. sadzie wykazów według prawa z d. 24 maja (5 czer- 
„wca) 1862 r. o oczynszowaniu z urzędu sporządzo
n y c h , czy podług tabel prestacyjnych, czy według 
„przywilejów lub kontraktów na piśmie lub ustnie 
„zawartych, terminowych lub bezterminowych, lub 
„nakoniec bez kontraktów, w moc przyjętego jedynie 
„zwyczaju.)”

W krytykowanem przez Cz as postanowieniu komi
tetu  urządzającego, czytamy:

„Co do przyznania włościanom wsi Majdan Kozicki 
„praw a korzystania z pastwiska w lasach dziedzica, 
„kom isja uważała, że chociaż podług kontraktu  wło
ś c ia n ie  prawa tego nie mieli, lecz skoro z takowego 
„praw a, jak  to sam dziedzic w obec komisji przyznał, 

zawsze korzystali za oddzielnem wynagrodzeniem: z

J „decyzji zaś komisarza okazuje się, że włościanie ko- 
j „rzystali z pastw iska az do czasu w ydania przez ko- 

,,m isarza decyzji w tej mierze, odbywając na rzecz 
i „dziedzica po dwa dni pańszczyzny od sztuki bydła; 
! „przeto komisja w zastosowaniu się do a rt. 11 ukazu 

„ I. uznała, że włościanie nie mogą być pozbawieni 
„praw a korzystania z pastwiska w lasach dziedzica, 
„jako ze służebności z której użytkowali w czasie za
g a d n ię c ia  ukazów  z d. 19 lutego (2 marca) 1864 r.

„N a takich samych motywach opierała się komisja 
„lubelska tak przy zatwierdzeniu decyzji komisarza 
„przyznającej włościanom wsi Majdan Kaweńczyński 
„własności gruntów wypuszczonych im w dzierżawę 
„przez dziedzica Lebruna, jako też przy określaniu 
„praw a tychże włościan do korzystania z pastwiska w 
„lasach rzeczonego dziedzica.”

Potem wypada nam przypomnieć Czasowi oryginal
ny tekst wyż wspomnionego art. 11 ukazu:

„W łościanie, nawet po nabyciu przez nich osad na 
„własność, zachowują prawo do tych służebności i u- 
„źytków, Z których dotychczasowo korzystają, na za- 
„sadzie tabel prestacyjnych, kontraktów, umów sto- 
„wnych lub zwyczaju, jako to: prawa otrzymywania 
„drzewa na budowle i na opał, zbierania gałęzi, su- 
,;szu, ściółki, praw a pasania  w  lasach dziedziców, o- 
„raz na gruntach dworskich lub fo lw arcznych.”

Jeżeli Czas zechce zwrócić uwagę, że według wła
snego oświadczenia dziedzica m ajątku Kozice górne, 
z praw a pasania  w lasach, włościanie zawsze (a nie 
czasem) korzystali, i że z decyzji kom isarza okazuje 
się, iż  włościanie- korzystali aż do czasu zapadnięcia  
decyzji, i że z drugiej strony, ukaz jasno nadaje wło
ścianom prawo do służebności „z których dotyclicza- 
„wo korzystają ,” to je s t z których faktycznie użytko
wali do czasu wydania ukazu ,—to się przekona, że po
stanowienie komisji zatwierdzone przez kom itet u rzą
dzający, je s t literalnie zgodne z ukazem  i że zatem, 
jak  zawsze, tak i na ten raz, napaść Czasu wymierzo
na jest nie przeciw działaniu komitetu urządzającego 
i sposobowi wykonywania ukazu, a przeciw samemu 
ukazowi. Niechby już tak  mówił Czas. (W a rsz . 
Dniew.)

* ( K r o n i k a  b r u k o w a ) .  Wczoraj — w sali 
Doliny Szwajcarskiej, odbyło się pierwsze przedsta
wienie trupy akrobatów i ekwilibrystów, o których 
przybyciu do W arszawy już mówiliśmy. Pierwsze to 
przedstawienie, miało program  ograniczony, albowiem, 
dopiero wczorajszej nocy, przybyły z zagranicy roz
maite przyrządy i kostjumy, bez których pp. Jonnes, 
Jam es i W iljains, nie mogli uorganizować swojego 
repertuaru . Od dzisiaj jednak, już codzien ne, wyjąw
szy poniedziałki i piątki, nadworni akrobaci królowej 
angielskiej, pokazywać będą swoje zadziwiające ćwi
czenia, o których istotnej wartości, publiczność zebra
na licznie, mogła nabrać wyobrażenia z niewidzianych 
dotąd ćwiczeń młodego Wiljamsa, wykonanych pod
czas pierwszego obrazu. Ciągłe i huczne oklaski wi
dzów, świadczyły o ich zadowoleniu. Po dzisiejszej 
reprezentacji, będziemy mogli słuszniej i dokładniej 
ocenić zdolności przybyłej trupy; na teraz, ogranicza
my się na pobieżnej i ogółowej wzmiance.

* (Z Ł o m ż y ) .  W N rze 268 dziennika Go/os (z 
d. 28-go września) wyczytaliśmy, czego należy unikać, 
aby osiągnąć trjum f sprawy ruskiej w królestwie pol- 
skiem i zachodnim kraju. Autor wspomnionego ar
tykułu, nazywa rozporządzenie warszawskiego oberpo- 
licm ajstra o poprawieniu szyldów w ruskim  języku, 
środkiem policyjnym, mówiąc, że rozporządzenie to 
może nawet powiększyć rozdrażniony stan zwyciężo
nych  (sic!). Zdaje nam się, że autor zbyt zagłębia się, 
upatrując w każdem nieznacznem rozporządzeniu po
licji, rozstrzyganie kwestij państwowych. Sam tylko 
„Metafizyk11 Chemnicera, filozofował w taki sposób:

Jaka  mogłaby być tego przyczyna,
Że obsunąłem się i w ten rów wpadłem ? 

Przyczyną tego, jak  się zdaje, było trzęsienie ziemS, 
A do jam y szybkie dążenie,
Dośrodkowe przyciąganie,
Ciśnienie atmosfery...

Służąc w W arszawie przez długi czas i sprawując 
rozm aite obowiązki, mieliśmy możność obznajmienia 
siy tam  z wieloma rzeczami. Szyldy w W arszawie w I 
obcych językach piszą się prawie czysto; w ruskim języ- ! 
ku zaś, można wszędzie spotkać takie szyldy choziaj- ! 
stwennyja wnutrennośti (flaki gospodarskie), strażenje i 
(ostrzeżenie)... innych nie pamiętamy, a  są ciekawe, i 
Dla dogodności ruskich konsumentów, a je s t ich bar- j 
dzo wielu, polecono uporządkować szyldy. Są prze
cież i inne policyjne rozporządzenia jeszcze drobiaz- 
gowsze, ale żaden poważny człowiek, ani w Londynie, 
ani nawet w Pekinie, nie upatryw ał w nich rozstrzy
gania kwestij państwowych. Dalej au tor artykułu  po
wiada, że warszawska policja, powinna zużytkować

wszystkie swe siły, w całości, na ogólne urządzenie 
m iasta. W ścisłem znaczeniu, urządzeniem miast zaj- 

. m ują się rady miejskie i m agistraty. Policja zaś pod 
I tym wzgledem służy im tylko za pomocnika. Sfera 
jej działalności ograniczona je s t postanowieniami i 
nikt je j nie pozwoli powiększyć ani zmnieszyć te j sfe
ry, — a tern bardziej nadać tej działalności, jakikol
wiek wyłączny kierunek. Ważne obowiązki, jakie 
spadały na policję warszawską w czasie ostatniego 
powstania, ściągnęły do niej do służby wielu ludzi, 
którzy swemi zasługam i zjednali sobie szacunek na 
różnych polach, — ludzi którzy już przynieśli tu te j
szemu społeczeństwu na zawsze pamiętne korzyści. 
Policja warszawska, niewątpliwie zjednała sobie jego 
zaufanie swemi działaniami. Nie przestaje ona zwra
cać wszystkich swych usiłowań dla zapewnienia bez
pieczeństwa obywatelom i sterać się o ich pomyś’ność. 
T. K . (W a rsz  D niew .)

* ( L o s o w a n i e  a k c i j  i o b l i g a c i j  d r ó g ż e l  
w a r  s z.-w i e d. i w a r  s z.-b y d g.) Na dniu 11 (23)’ 
12 (24) i 13 (25) października r. b., włożono do kó ł 

losowych num era 25,000 akcij drogi żelaznej warszaw- 
sko-wiedeńskiej nowo wypuszczonych serji 3-ej i 4-ej. 
Ogólna liczba wypuszczonych dotąd akcij wynosi 
sztuk 87,500; z tej liczby wylosowano poprzednio 
sztuk 2,654, na d. 18 (30) paidzier. r. b. sztuk 577- 
razem 3,231; pozostaje zatem w obiegu 84,269. Obli
gacji drogi żelaznej w. w. wypuszczono sztuk 19,200; 
z tej liczby wylosowano poprzednio 348 sztuk, na d. 
18 (30) paid. r. b. 94; razem  442; pozostaje zatem  
w obiegu 18,798. Akcij drogi żelaznej warszawsko- 
bydgoskiej, wypuszczono na rsr. 5,886^000, a miano
wicie: po rsr. 100 sztuk 12,040, po rsr. 500 sztuk 
9,364; z tych wylosowano w r. z. 100 rub. 60 sztuk. 
500 rub. 47 sztuk; na d. 18 (30) paździer. r. b. 100 
rub. 61, 500 rub. 49, pozostaje w obiegu 100 rub. 
sztuk 11,919, 500 rub. 9,268. W artość wyciągniętych 
akcij i obligacij dr. ż. w. w., 577 akcij po 100 rsr. 
57,700, 94obligacij po 125 rsr. 11,750, razem 69  4 5 0  
dr. ż. w. b. 61 akcij po 100 rsr. 6,100, 49 akcij pó  
500 rsr. 24,500, czyli 30,600, razem 100,050.

Nr. -by Bluszczu, pisma tygodniowego-ilustrowanego dla ko- 
biet wyszedł z druku i zawiera:—Do dziewczynki z róża, 
przez M. Unicką (z ryc.)—Kartki oderwane, przez W ł. Szy
manowskiego. Nad morzem, powieść Felicjana.— liuch muzy
czny przez Sikorskiego.—Dodatek:—Paletot zwany Afrykan- 
ka (z ryc.)—Paletot zwany Kometa (z ryc.)— Kołdra szydeł
kowa z haftem z ryc.)— Chusteczka szydełkowa do figury 
(z ryc.)— Szlak od okrywania pelerynek, kaftaników i t. p 
(z ryc.)—Okrycia zimowe na (saizon) z 18G5j6 r. (z ryc.)—  
Kaftanik dla dziecka od 3 do 12 m iesięcy (z ryc.)— Chustecz
ka szydełkowa do figury dla panienki z ryc.)— Zimowa kami
zelka damska szydełkowej roboty (z ryc.)— Cześć tła  do chu
stki robotą szydełkową (z ryc.)-K aftan ik  dla dzieci od 2 do 
3 lat (z ryc.(— Część szlaku do kaftanika dla dzieci od 2 do 
3 lat (z ryc.)— Pelerynka roboty szydełkowej (z ryc.)— Część 
spięcia do pelerynki szydełkowej z ryc.)—Kapturek dla 
dziewczynki do 2 lat (z ryc ) -Z b ió r  okryć dziecinnych (z ryc.

T , ’ i ™ ] er 1.8 wyszedł z druku i zawiera: Henryk
óa- wicehrabia Palmerston, przez Leona Rogalskie- 

F , Lekarstwo, Jiomedja w 1-ym akcie przez Fr. Hr. Skarb
ka (dokończenie.)-Pogorzelec, wiersz Feliksa J e z ier sk ie g o .-  
Wystawa obrazow Towarzystwa Zachęty SzU k  Pięknych w 
królestwie Polskiem, prze I J  Turskiego (dokończenie ) -  
Przygody pana Jacentego, wycieczka do północnego bieguna 
przez Z. Wójcickiego (ciąg dalszy.)—Bogumił Dawison, przez  
J. K. (dokończenie.)—Człowiek z piasku, pówieść fantastycz
na Hoffmana przekład Felicjana (dokończenie.— Rozmaito
ści.

* W yszedł Nr. 44 Opiekuna Domowego, który zawiera nastę
pujące artykuły: Dzień zaduszny, przez Ks. Drużbę.— Połów  
p<areł (z drzeworytem.)—Krakowianka, powieść z życia ludu 
wiejskiego, przez Józefa Kantego Turskiego.—Pożegnanie przed 
ślubem, przez Jana Grajnerta.— O koniu pod względem histo- 
rji naturalnej, przez Adama W iślickiego (dokończenie z drze
worytem.)— Przepis na zapalenie oczów.—Raki.— M aszyna
do korkowania butelek, pomysłu Chałopina z drzeworytem )__
Maszyna do łupania drzewa, (z drzeworytem.)—Rozmaitości.

* N. 18-y Rodziny, wyszedł z druku i zawiera:—M iłość 
własna.—Babskie lato, wiersz przez Emiiję Leję.— Pan co 
się zowie, obrazek współczesny, przez autora Kłopotów Sta
rego Komendanta —Przegląd tygodniowy.—Korespondencja 
Rodziny z Lwowa.

* ( Z w i e d z e n i e m .  G r •  d n a p r z e z  g ł ó w n e 
g o  n a c z e l n i k a  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e g o  
k r a j  u). W dniu 16 września, o godzinie 11 */2 z rana, 
głów ny naczeln ik  pó łnocno-zachodn iego kraju, jen era ł-  
adjutant von K aufm an, przybył do m. Grodna. W  domu  
gubernatora przedstaw iali się  je g o  ekscelencji urzędnicy  
m iejscow i, duchow ieństw o i szlachta. N a  odezwanie Sie 
gubernatora, że panow ie szlachta, jakk olw iek  w ykonyw a
ją  teraz rozporządzenia rządu, a le  zawsze stronią od w szy 
stk iego  co je s t  rusk ie, naczelnik  kraju w yrzekł do nich te  
słowa: „ N ie  będę w spom inał panom  o przeszłości, która  
m usi być -wam pam iętną. W szyscy  m niej więcej je steśc ie  
winni przed Cesarzem  i przed narodem  ruskim ; im ię r u s
k ie  było spotwarzane i poniżane w tym  kraju, odw iecznie  
nisk im . R az stracone zaufanie, n ie ła tw o się  nabyw a. 
A by zagład zić  swą w inę, podaliście  adre6a do tronu. Z g a 
dzam się, że od tego zacząć wypadało, a le poprzestać na
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tern nie można. W dzisiejszym czasie uległość powierz
chowna i przychylność w sio ach jest niedostateczną,; po
winniście czynnie dowieść, że uznajecie swe błędy, za któ
re wielu waszych cierpi zasłużoną karę. Powinniście stać 
się rosjanami od stóp do głów, i chlubić się z tego imie
nia, a nie stronić od niego. Taka jest wola Najjaśniejsze
go Pana, tego żąda naród ruski i rząd, a żądanie to o- 
piera się na podstawie podań historycznych. Nie dopusz
czam w tej mierze najmniejszego wahania się. Żadna in
na narodowość nie moża tu być reprezentowaną, prócz 
ruskiej. Kto sądzi inaczej, dla tego nie masz miejsca w 
tutejszym kraju, dla tego miejsce za Bugiem." (R u s. 
In w .)

* (H r. Ag. G o łu c h o w s k i) .  Z cyrkułu Sądec
kiego donoszą pod dniem 27-m października, że ta
meczni właściciele wielkich posiadłości postanowili 
wybrać hr. Agenora Gołuchowskiego na deputowane
go do sejmu galicyjskiego, i że hrabia przyrzekł przyjąć 
mandat. (K rak. Z .)

* (S t  a c j  a t e l e g r a f i c z n a ) .  Poznań, 30-go 
października. W Szamotułach otwiera się z dniem 
1-m listopada stacja telegraficzna, która odbywać bę
dzie swe czynności tylko we dnie. (Pos. Z.)

Axaeryica.
* ( P o s t a w a  r z ą d u  w a s z y n g t o ń s k i e g o ) .  

Ważną jest wiadomość telegraficzna o aresztowa
niu przez władze Stanów Zjednoczonych jenerała 
Ortega, z powodu wypłat na rachunek werbunków 
do Meksyku. Wypadek ten wskazuje, że rząd unji 
zamierza przestrzegać politykę neutralną względem 
Meksyku z takąż stanowczością, z jaką dąży obecnie 
do pojeanania z Południem. ( Nordd. A . Z .)

* ( F e n j e n i ) .  Courr. des E t. Unis powtarza po
głoskę, znajdującą wiarę w Nowym Jorku, że p. Se
ward zawiadomił rząd angielski o zamiarach fenjenów 
w Irlaudji, przez co wywdzięczył się za usługi odda
ne rządowi waszyngtońskiemu przez władze angiel
skie w Kanadzie, które dały znać o wyprawach skon- 
federowanych do miast nadgranicznych w Stanach 
północnych.

* ( N o w a  G r e n a d a ) .  Polityczne położenie rze
czy w Nowej Grenadzie pogorszyło się. Miasto Pio 
Hache pozostało w ręku rokoszan, którzy zrabowali 
kilka wielkich magazynów.. Nie przedsiębrano jesz
cze ataku na Santa Marta, lecz w oczekiwaniu tako
wego, wojska rządowe sposobiły się do walki. W Pa
namie panuje znowu spokojność; rokoszanie zostali 
pobici, a ich przywódcy posłani na wygnanie. (Nordd. 
A . Z .)

* ( P o w s t a n i e  w P e r u  i P a n a m i e ) .  W Pe
ru, rokoszanie dowodzeni przez Canseco, znajdowali 
się jeszcze, przy' odejściu ostatnich wiadomości (20 
września), w Pisco, miasteczku nadmorskiem w pro
wincji Lima; usiłowali oni uorganizować się i wyru
szyć ku stolicy, którą jenerał Pezet, prezydent, zaj
mował jeszcze z licznemi wojskar.i. — Podług wiado
mości z Panamy z 28-go września, zawiązało się tam 
sprzysiężmiie w celu całkowitego oderwania tej pro
wincji od izeczypospolitę) Nowej-Grenady. Rokosza
nie nie zdołali porozumieć się co do wyboru prezy
denta. (L a  Patr.)

* ( S a n - D o m i n  go). Podług korespondenci) z 
San-Domingo z 20-go września, jenerał Cabral został 
mianowany prezydentem. Ogłosił on dekrekt, dzie
lący odtąd rzeczpospolitą na pięć prowiucij. Miano
wał on jednocześnie p. Franciszka Bazoza sprawują
cym iuteresa rzeczypospolitęj vrWaszyt gtonie i dorę
czył mu list do prezydenta Johnsona. Ogłosił on 
także traktat zawarty z Hiszpanją. Z mocy tego tra 
ktatu, termin wypłaty pierwszej raty przyznanego 
rządowi hiszpańskiemu wynagi odzenia za koszta wo
jenne, przypada 15-go lutego 1866. (L a  Patr.)

* ( Ha i t i ) .  Wojska rządowe oblegają nieczynnie 
Cape Iłaitien, twierdzę zajętą przez rokoszan. Prezy
dent Geffrard oczekiwał w Gomines na przybycie 
statków pancernych, kupionych niedawno w Stanach 
Zjednoczonych; panuje przekonanie, że zdobycie twier
dzy Cape Iłaitien wymagać będzie wielkich trudów i 
ofiar, oraz wielkiego rozlewu krwi. (Nordd. A. Z.)

Ang-lju,
* ( P o g r z e b  l o r d a  P a l m e r s t o n a )  odbył się 

27-gp września, w Westminster. Depesza z Londynu 
zdaje następującą sprawę z tej uroczystości żałobnej: 
Pogrzeb lorda Palmerstona był prawdziwą demon
stracją narodową. Biura głównych władz były zam
knięte. Tłumy publiczności były niezmierne. Wszel
kie interesa w City były prawie całkiem zawieszone. 
Wszyscy stangreci,powozów7 publicznych mieli na bi
czach czarną krepę. Orszak pogrzebowy był wspa
niały. Kluby i inne domy, koło których przechodził 
orszak pogrzebowy, były powleczone kirem. Żaden

oddział siły zbrojnej nie brał udziału w pogrzebie, z 
wyjątkiem oddziału ochotników z Romsey i oddziału 
ochotników irlandzkich, rezydujących w7 Londynie, al
bowiem lord Palmerston był członkiem tego oddziału. 
Na uroczystości tej reprezentowane były korporacje 
znacznej liczby miast prowincjonalnych. (L a  F r .)

* ( P r o p o z y c j a ) .  Morn. H erald  proponuje mi
nisterstwu Rtssell poparcie stronnictwa torysów pod 
warunkiem, jeżeli wvrzecze się ono reform parlamen
tarnych. Czy jednakowoż hr. Russell opuści torysów 
lub też wighów, wybór jego nie może podlegać żadnej 
wątpliwości. (N ord.)

* ( G a b i n e t ) .  Morning Star pisze, że hr. Russell 
nie naznaczył jeszcze następcy po budzie Clarendon 
na posadę kanclerza księztwa Lancaster. Według te
goż dziennika, gabinet ma pozostać w Aim stanie, 
w7 jakim został złożony, aż do zebtama , parlamen
tu. Gabinet odbywać będzie przez ni, u-topad zwy
czajne posiedzenia w7 celu p rzy g o to w a  na projektów7 
dla posiedzeń parlamentu, i udecyduje, jaki program 
stanowczy przedstawić ma parlamentowi. Star usiłu
je dowieść, że hr. Russell i p. Gladstone zgodzili się 
na urzeczywistnienie reformy. (N ord .)

* ( Ża ł o b a ) .  Times żałuje, że hr. Russell został 
pierwszym ministrem. Zachęca on p. Gladstone, aże
by swoim przykładem iako mówca dowiódł w izbie 
gmin, że zdolnym jest do kierowania sterem rządu. 
Times i wszystkie inne dzienniki zamieściły długie 
artykuły o pogrzebie lorda Palmerstona. Większa 
część dzienników loudyńskich wyszła w czarnych 
obwódkach na znak żałoby. We wszystkich prawie 
miastach Anglji odbywały się w dniu 27-m paździer
nika demonstracje żałoby. Dailg News żąda, ażeby 
hr. Russell trzymał się polityki liberalnej. (Nord.)

* ( S t r o n n i c t w o  f e n j e n ó w ) ,  które uważane 
jest w samej Irlandji jako przytłumione, nie zanie
chało jeszcze swych usiłowań w Ameryce. Ajen
ci irladscy mieli nabyć w Bostonie, Nowym Jorku, 
Filadelfji, Baltimore, od uwolnionych z wojska żołnie
rzy, karabiny które rząd odstąpił im za kilka dolarów 
za każdy. Władze kanadyjskie zasekwestrowały fi
go października transport 600 karabinów przeznaczo
nych dla fenjenów w Toronto. Ruch fenjenów w A- 
meryce, jakkolwiek jest niewykonalny, pomimo to ma 
swoje znaczenie jako środek agitacji dla stronnictwa 
irlandzkiego na przyszłych wyborach. XNordd. A . Z )

A u s tr ja .
* ( Z d r o w i e  c e s a r z a  F e r d y n a n d a . )  Pio- 

szkoiuice, 29 października. Stan zdrowia cesarza Fer
dynanda polepszył się do tego stopnia, że ogłasza
nie bulctynów lekarskich z dniem dzisiejszym ustaje. 
( Wien. Abp.)

* (K o n f e r  e n cj a s a n i t a r n a). Książe de Gram- 
mont doręczył 22-go b. m. austrjackiemu ministrowi 
spraw zagranicznych urzędowe zaproszenie na konfe
rencję sanitarną, która zgromadzi się w Konstanty
nopolu. Przychylna na to zaproszenie odpowiedź

i miała być wysłana lada dzień do Paryża. (Nordd. 
A. Z .)

Francja.
* ( L i s t  c e s a r z o w e j ) .  CesarzowaEugenjaprze

słała lady Palmerston list z wynurzeniem uczuć ubo
lewania. (Le Mon. Univ.)

* ( O d w o ł a n i e  w o j s k  z R z y m u ) .  Paryż, 28 
października. Depesza z Tulonu z 27-go b. m. dono
si, że fregaty Gomer i Labrador udają się dziś do 
Civita-Vecchia, dla zabrania tych części wojsk okupa
cyjnych, które mają opuścić Rzym i wrócić do Fran
cji. (La  Fr.)

H ioz;:ar,ja.
* (Sena t .  — H a n d e l  m u r z y n a m i .  — C h o 

l e r a ) .  Madryt, 28 października. Correspondecia 
zapewnia, że błędną jest wiadomość, jakoby senatoro
wie należący do stronnictwa umiarkowanego jiostano- 
wili nie brać udziału w posiedzeniach senatu podczas 
przyszłej sesji parlamentarnej. — Rząd hiszpański 
przesłał rządowi angielskiemu notę, w której daje za
pewnienie, iż ścigać będzie energicznie handel nie
wolnikami. — Cholera zmniejsza się w Madrycie i Se
willi. (La  Patr.)

Meksyk.
* ( D z i a ł a n i a  w o j e n n e ) ,  ż  Vera-Cruz dono

szą pod dniem 30 września, że pomimo wielkich 
deszczów padających w całem państwie meksykań- 
skiem, działania wojenne nie zostały wstrzymane. 
Republikanie doznali porażki w ramaulipas, gdzie 
stracili Mendez’a, jednego z głównych swych dowód
ców. Na skutek tej porażki, komunikacje pomiędzy 
San Luis Potosi i Tampico zostały przywrócone. (La  
Patr.)

N iem cy .
* ( Z w i ą z e k  n a d r  e ń s k i). Morning Post pisze: 

„Jeżeliby cokolwiek mogło przyczynić się do odno

wienia związku nad reńskiego, to bez wątpienia osta
tnie wypadki w Niemczech”. (N ord .)

* ( O d p o w i e d ź )  wystosowana do senatu frank
furckiego ma utrzymywać, że rząd tamtejszy stoi 
pod wpływem takich żywiołów, które spowodowały 
do wystąpienia przeciwko sobie wdelkie mocarstwa, 
a które zastrzegają sobie dalsze w tej mierze działa
nie. Porozumienie pomiędzy Prusami i Austrją do
wodem jest traktowania tej sprawy według zasad 
związku. Stanowczego wniosku jeszcze nie sformuło
wano. (Schl. Z .)

Prusy.
* (Ks. a u g u s t e n b u r g s k i). Wiadomo, że księ

ciu augustenburgskiemu zakazano pokazywania się 
w7 Szlezwigu bez wyraźnego pozwolenia króla. Kores
pondent berliński do D . A. Z. donosi nawet, że rząd 
pruski odniósł się albo ma zamiar odnieść się wkrót
ce z zapytaniem do Wiednia, czy książę augusten- 
burgski przez ostatnie wypadlu w Eckernfórde i Bor- 
bye nie przekroczył wszystkich tych warunków i za
strzeżeń, pod któremi dozwolonem mu był pobyt nie 
tylko w Kielu ale i w ogóle na terytorjum liolsztyń- 
skiem. Prusy powróciły zatem do poprzedniego swo- 
jego żądania, wydalenia księcia z księztw nadelbań- 
skicli. Jeżeli zaś jest to prawdą, jak  zapewnia kores
pondent wiedeński do II . Bórs. II . „że nigdy akcje 
pruskiego przymierza nie stały lepiej w7 Wiedniu jak 
w chwili obecnej,” to książę Fryderyk pożegna się na 
zawsze z Holsztynem. (Patr. Z .).

Turcja.
* ( D y m i s j e ) .  Podawanie się ciągłe do dymisji 

urzędników7 w Bukareszcie nie może nic dobrego wró
żyć dla rządu księcia Kuzy. P. Bocresco, prezes rady 
stanu złożył swój urząd z tego powodu, że książę bez 
zasiągnięcia zdania rady stanu potwierdził pożyczkę 
dwunastu i pół milionów piastrów zaciągniętą przez 
radę municypalną Bukaresztu. ( Nord).

* ( R o k o s z  a r a b ó w ) .  Podług ostatnich wiado
mości z Dżeddah, powstanie pokolenia arabskiego as- 
syrów przybiera coraz groźniejszy charakter. Pasza 
Jemenu był oblegany przez kilka dni w Hodeida, i 
u samych bram Dżeddah popełniane bywają rabunki 
przynoszące szkody interesom handlowym. Rząd tu
recki postanowił przedsięwziąć w7 tym roku wyprawę 
przeciw powstańcom, i w tym celu zgromadzono 
wszystkie wojska rozporządzalne. Wielki szeryf Mek
ki objął osobiście dowództwro nad wyprawą. Jak skoro 
ustaną upały, uda się on do Kontuda, gdzie znajdo
wać się będzie główna jego kwatera, i wkroczy do 
okolic górzystych zamieszkałych przez assyrów i cią
gnących się równolegle do brzegów, od Taif do Abu- 
Arich. (La  Fr.).

Włochy.
* ( Ewakuac j a  p a ń s t w a  k o ś c i e l n e g o ) .  

Donoszą, że 59-ty pułk piechoty linjowej francuzkiej, 
stojący załogą w Rzymie, wsiądzie na fregaty paro
we Labrador i Gomer. Miał on wymaszerować nie
zwłocznie po Wszystkich Świętych i udać się do Civi
ta-Vecchia, gdzie wsiądzie na okręty. Reszta bryga
dy, do której ten pułk należy, opuści państwo ko
ścielne około 20-go b. m. i wsiądzie na statki Moga- 
dor i Eldorado, atóre zabiorą oprócz tego znaczną 
ilość rekwizytów wojennych. Francuzka armja oku
pacyjna wynosi na teraz tylko trzy brygady, dowo
dzone przez jenerałów de Polhes, Micheler i Ridouel. 
Brygada jenerała de Polhes pierwsza opuści państwo 
kościelne; brygada jenerała Micheler wróci do Fran
cji po Wielkiej Nocy, a jenerał de Montebello, wódz 
naczelny, pozostanie w Rzymie do września roku 
przyszłego z trzecią brygadą, artylerją i inżenierją. 
(L a  Patr.)

* ( B r o s z u r a  p. Bo g g i o ) ,  obejmująca sprawo
zdanie z podróży jego do Rzymu i z rozmowy jego 
z ojcem świętym, ogłoszoną została w całości w Opi- 
nione z 16 października. Broszura ta jest ciekawa, 
z powodu szczegółów jakie obejmuje, uczucie zaś, 
które dało powód do napisania jej, nadaje jej szcze
gólniejszą ważność. Broszura ta dowodzi rzeczywi
ście niezbędności porozumienia się Włoch z papieżem 
Piusem IX. (L a  Fr.)

* ( R o d z i n a  k r ó l e w s k a ) .  Król Wiktor-Ema- 
nuel ukazał się w Turynie na balkonie pałacowym, 
mając przy boku swe dwie córki, księżnę Klotyldę 
i królowę portugalską. Ludność powitała pokilkakro- 
tnie rodzinę królewską •krzykami pełnemi zapału 
i wynurzyła w sposób jak najsympatyczniejszy ra 
dość, jakiej doznała oglądając znowu w Turynie 
dwie księżne, które pozostawiły w tern mieście tak 
żywą i szacowną po sobie pamięć. (Le Mon. Un.)

* ( U r o c z  y s t o ś c i  w T u r y n i e ) .  Przyjęcie 
jakie miasto Turyn przygotowało dla króla Wiktora 
Emanuela i jego rodziny, było również serdeczne jak 
i wspaniałe. Dzienniki włoskie podają sprawozdania 
z uroczystości, jakie miały miejsce przy tej sposo-
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bności w dawnej stolicy Piemontu. Uczucia jakie 
okazała ludność turyńska dowodzą, że pamięta ona 
zawsze o swem przywiązaniu dla książąt sabaudz
kich, i że jej patrjotyzm pogodził się w szlachetny 
sposób z ofiarami, jakie poniosła zrzekając się sta
nowiska politycznego, jakie zajmowała poprzednio, 
z powodu siedliska rządu w Turynie. (L a  F r.)

Korespcmdencj e Dziennika W arszawskiego.
Ziirich d. 24 październiką.

Awantura w czytelni polskiej i zamknięcie czytelni po raz 
czwarty.

Awantura która była powodem zamknięcia czytel
ni wynikła w niedzielę, przy grze w karty. Rzecz się 
tak miała:

Patryk Garczyński, kupiec i Bogorajski, dowiedzia
wszy się że członkom rady towarzystwa bratniej po
mocy wpłynęły dość znaczne fundusze ze sprzedaży 
biletów loteryjnych i wymiany fałszywych pieniędzy, 
zaproponowali grę i następnie założyli bank wsztosa. 
Oprócz członków towarzystwa bratniej pomocy, przy
łączyli się do gry, główny sekretarz ajent towarzystwa 
wojskowego Trzciński i jego pomocnik Gromejko. 
Z początku gracze zachowywali sięspokojnie; ku wie
czorowi jednak, podsycani co chwila świeżą butelką ko
niaku i kirschwasseru, znacznie zabawę ożywili. Ban
kierom sprzyjało szalone szczęście. Roz za razem 
zgarniali z przed poniterów pieniądze lub fanty. Oko
ło północy, niektórzy członkowie zgrawszy się zupeł
nie, porozchodziłi się do domów, inni pozostali dalej 
grę kontynując. Sekretarz Trzciński, przegrawszy 
wszystką gotówkę jaką miał przy sobie, wysłał swe
go pomocnika Gromejkę do domu, po medale srebrne, 
odbite na pamiątkę ostatniego powstania i nadesłane 
mu z Francji przez tamtejsze polskie towarzystwo 
wojskowe, dla rozprzedania ich w Szwajcarji.

Medale w ilości 64 sztuk, przeszły w dwóch staw
kach do rąk bankierów. Trzciński po przegraniu me
dali chciał stawić na kartę zegarek i palto.  ̂ Garczyn- j 
ski jednak i Bogorajski, wstali od stołu i oświadczyli, 
że dalej z powodu późnej godziny grać nie będą. 
Trzciński mając dobrze pałę zalaną spirytusem, zaczął 
nalegać koniecznie o dalszą grę—a następnie kiedy to 
nie skutkowało, zażądał zwrotu medali które były 
własnością stowarzyszeuia. Bankierzy temu żądaniu 
tembardziej zadość uczynić nie chcieli. Wtedy Trzciń
ski drzwi na klucz zamknął—klucz oknem wyrzucił i 
przyszkoczył do Garczyńskiego zapytując: Czy będzie 
grać lub czy mu zwróci medale lub nie? Otrzymawszy 
odpowiedź przeczącą, schwycił Garczyńskiego za gar
dło, trząsł nim w powietrzu wrzeszcząc przytem na 
całe gardło: „złodzieju, oszuście,“ i t. d. Wrzawa i 
krzyki wśród nocnej ciszy, rozlegały się po sąsiednich 
ulicach. Gospodarz domu i lokatorzy przebudzeni 
hałasem, obiegli drzwi czytelni sądząc, że kogo mor
dują. W czytelni tymczasem krzyki i wrzaski me u- 
s tawalv: na domiar wszystkiego Bogorajski broniąc 
Garczyńskiego, zrzucił lampę ze stołu i ciemność o- 
garnęła walczących. Walka po ciemku trwała jeszcze 
z kwandraus, następnie wyłamano drzwi, które z ło 
skotem padły pomiędzy przerażonych lokatorów i cała 
czereda wyległa z podrapanemi policzkami i poczo- 
chranemi włosami na korytarz. Na korytarzu rozpo
częła się nowa scena z gospodarzem domu, który za 
zrządzone awanturą szkody, nikogo wypuścić nie 
chciał z domu. Po zapłaceniu dopiero przez Gar
czyńskiego franków 60, drzwi od ulicy otworzył, za
powiedziawszy poprzednio, żeby żaden z polaków no
gą nie postał w jego domu, bo w razie przeciwnym 
każdego odda w ręce żandarmów.

Tak więc czytelnia nasza po raz czwarty została 
zamkniętą. Q.

P a ryż , 2 6  października.
M ierosławski odżył. — W skrzeszenie towarzystwa demokraty
cznego.—Deputacja w interesie utnoralnienia obyczajów dy

ktatora.— B raterstw o. — G los Wolny.

Zdawało się, że po tylu zawodach, upokorzeniach, 
nędznych gaskonadach, a niedołężnych zbro łniach, 
Ludwik Mierosławski zniesławiony i głośno przez 
swoich i obcych potępiony, niewychyli już głowy nad 
tłum, nie podniesie więcej swego głosu w emigracji.

Tak sądziło wielu, my jednak znając charakter ex- 
dyktatora, braliśmy jego chwilowe milczenie i pozor
ną bezczynność za wytchnienie, za skoncentrowanie 
się tylko, by w chwili kiedy krzyki ucichną a nie
sława się zatrze, wystąpić na nowo, na pole intrygi.

Jak z resztą zabdykować z rozgłosu i władzy pró
żnością dyktowanej? Niesława na emigracji jest za 
nic uważaną, gdyż zbrodniarz największy, człowiek 
najbardziej wyszarzany, znajduje tu rozgrzeszenie, 
nyle tylko złe broił w imieniu Polski. Z tej więc 
strony, ex dyktator, miał drogę otwartą. Z drugiej 
znów strony, niezgody, awantury, liczna zgraja ucie

kinierów, ciemnota i ich łatwowierność, tentując go 
do dzieła, zapewniały mu powodzenie.

Wyrobiwszy więc sobie przez zeszłe lato nowych 
adeptów, mocny pieniędzmi i językiem wymownym, 
rozpoczął swą kampanję w tym miesiącu.

Pierwszy krok jego w tej nowej p racy , było wysła
nie jednego z swego przybocznych, obywatela Kostec
kiego, na uroczystość kościuszkowską Szwajcarji.—
0  przyjęciu tego delegowanego i jego mowie,' wiecie 
z korespondencji z Zurichu; nie potrzebuję więc wam 
powtarzać smutnych skandalów jakie tam miały miej
sce, powiem wam jednak to, że jenerał niezrażony 
tym pierwszem, a raczej setnem niepowodzeniem, za
mierza wystąpić osobiście dnia 29 listopada, z zamia
rem postawienia się na czele emigracji, przez wskrze
szenie dawnego  ̂ a tak słynnego towarzystwa demo
kratycznego, którego pisma i emisarjusze miały tak i 
rozgłos w swojem czasie, a którego organem pośmier
tnym jest Glos W olny  wychodzący w Londynie.

Jenerał wyzwolony z pod niewygodnej kontroli da
wnego swego konfi lenta J. Kurzyny, broniąc się prze
ciwko zarzutom, niesławą innych naczelników emi
gracji, gardząc intrygantami klerykalno-p ditycznemi 
jak Mikoszewski, Kotkowski, Wojciechowski, Różań
ski, i t d., wierzy w udanie się swoich planów, i 
przygotowuje swe dzieło z całą energjąi blagą, wspól
nie z swym szwagrem M.

Zebrania odbywają się regularnie dla głównych fi
gur, rue de Montagne S-nte Genevieve; dla pośrednich 
w mieszkaniu pana M.; a dla biernych, a raczej dla 
motłochu, dwa razv na tydzień w cafe Voltaire.

Przygotowania te napełniają strachem arystokra
tów i eklekcyków polskich, którzyby chcieli zkon- 
centrować wszystkie stronnictwa emigracyjne, w je- 
dnem wielkiem st nvarzyszeniu po i firmą braterstwa.

Aby wam dać dowód powagi i surowości z jaką 
Mierosławski i zwolennicy jeg > przygotowują wskrze
szenie towarzystwa d ■makratycznago, przytoczymy 
wam fakt, jaki miał miejsce pozawczoraj.

Jenerał, jak wiele innych genjuszów ma wielką sła
bość pour le sexe, jak tu mówią żołnierze. Slab >ść 
ki j''go manifestuje się jawnie, gdyż je terał nielubi 
hipokryzji. Towarzysze jego, obawiając się aby 
przeciwnicy nieskorzystali z tyj niedosku lałości, któ
rą mu my n ijwspanialej przeb teza ny, wysłali doń de- 
putację, z prośbą by się wstrzymał na czas jakiś z go
rącymi porywami romantycznego serca. Do tej de- 
putacji należeć miał i niefortunny p. Elżanowski, 
dawny redaktor Przeglądu rzeczy polskich.

Czy piękny Mierosławski, niezwyciężony Ludwik, 
usłucha tej przestrogi, o tern wątpimy; w każdym 
jednak razie, dzieło dem ikratycz ie nic na tein nieu- 
cierpi. W co się także obrócą hafty i koronki kano
n ika  Mikoszewskiego, jeżeli Mierosławski zagarnie 
władzę?

Kończąc ten list, uważamy za stosowne, rzec słów 
kilka o towarzystwie demokratycznem.

Zadaniem teg > t >warzystwa było wyzwolenie ludu
1 wywrócenie stronnictwa księcia Czartoryskiego. 
Towarzystwo to i tniało z górą lat dwadzieścia, usi
łowania jed lak jego nienawróciły ani jednego szlach
cica, ani jednego ekonomi i gdyby nie rząd na<z, to 
chłop cierpiałby dziś jeszcze jak dawn ej, żyjąc ży
ciem więcej bydlęcia a liżeli człowieka.

Dziś więc jeżeli towa.rzv.stw > to wskrzeszone zosta
nie, to będzie ono raczej cieniem, aniżeli rzeczywisto
ścią; pierwszego bowiem istnienie, opierało się przy
najmniej na ówczesnym stanie włościan naszych,— 
którzy w tej chwili używają własn >ści i wolności, tak 
jak prawdziwa demokracja żąda. Rząd stając na 
czele postępu i potrzeb naszeg > wieku, wytrąci! raz 
na zawsze z rąk emigracji narzędzie zwane ludem.

Glos W olny  korzystając z u oadku Ojczyzny i w e- 
wentualności wskrzeszenia towarzystwa demokraty- 
czneo0, zacznie wychodzić od nowego roku w zwię
kszonym formacie, dwa razy na tydzień.

Korespondent więc wasz z Londynu, douosząc 
wam o zawieszeniu tego pisma, źle był] poinfor
mowany. ?

P aryż , 2 6  października.
Piotr-Pm telnik polskiego towarzystwa demokratycznego.— 
Co Mierosławski zamierza uczynić za pomocą balonów 
i 4,000,000,000 franków.—Paszport nadający jeg > okazicielowi 

tytuł nędznika.—Osady wychodźców w Teksas.
Zdarzają się lekarze, którzy słuchając warjata opo

wiadającego poważnie i spokojnie o zjawiskach świata 
idealnego, ulegają stopniowo zimnej logice opowiada- 
cza i w końcu stają się takitniż jak i on warjat”-ni. 
Nie ma nic bardziej zaraźliwego i elektryzującego 
jak wiara. Po przeczytaniu której z bajek Lafontaina, 
niepodobna nie uwierzyć w istnienie małego świata, 
który on stworzył. Kilku rozpustników naszego cza
su zostało trapistami po odwiedzeniu zgromadzenia

r -tpistów. Znam starego zwolennika wolterjanizmu, 
który nie chciał nigdy słuchać kazania pewnego pro
boszcza wiejskiego, z obawy nawrócenia się. Powiadał 
on, że po wysłuchaniu takiego kazania, byłby gotów 
stanąć u konfesjonału.

Tak samo stało się z Kosteckim, który nie chciał 
niegdyś słyszeć o Mierosławskim i nazyw ił go wa- 
rjatem, lecz pewnego dnia znalazł się na nieszczęście . 
oko w oko z eks-dyktatorem, który był wówczas 
w zapale krasomówczym, i został nawrócony tak sa
mo, jak dawne niedowiarki i ludzie tak zwani z dobrą 
głową, wierzą dziś w wszechpotęgę mistrza Towian- 
skiego, spirytysty, który poprzedził braci Davenport 
i spółkę. Obecnie Kostecki jest gorliwszym stronni
kiem Mierosławskiego niż sam Mierosławski.

Kostecki puszcza w świat niezliczoną m >c hr- n r ,  
okólników, statutów towarzystw i t. d. i b a w :  ię
w reklamę. Jak jaki nowy Piotr-Puśteluik, ;hee 
on przebiedz całą Europę w zamiarze zyskania stron
ników dla dyktatury Mierosławskiego. (Naturalnie, 
nie życzy on sobie udać się do Warszawy, ani do Pe
tersburga, ani nawet do Krakowa, gdzie turyści tego 
rodzaju bywają w ogóle źle przyjmowani). Gadulstwo 
jego jest niewyczerpane, i oto jedna próbka: „Rosjanie 
powinni mieć się na baczności, gdyż jak skoro mój 
znakomity patron zostanie obrany na nowo dyktato
rem i mieć będzie pod swemi rozkazami ośmkroć sto 
tysięcy ludzi dobrze uzbrojonych i należycie uekwipo- 
wanych, a tak walecznych, że nie będą rzucać karabi
nów dla ułatwienia sobie ucieczki, możecie być pewni, 
że wówczas weźmie na jeden kęs cytadelę warszawską 
i całą armję nieprzyjacielską. (Co za wyborny żołądek!) 
Ma on swój plan i nawet kilka planów, nie licząc 
tych które jeszcze nakreśli i które obejmować będą 
w sobie wszystko cokolwiek może być najrozumniej
szego, najwspanialszego, najwznioślejszego; ma on 
mianowicie zamiar przewieść do Polski balonami 
100,000 ludzi. Nadar przyrzekł mu swą pomoo 
i obejmie naczelny kierunek nad transportami!” Lecz 
ponieważ balon Nadara może zabrać tylko 10 lu
dzi, potrzeba będzie przeto zbudować 10,000 ba
lonów, co licząc po 200,000 franków za każdy, wy
niesie 2,000,000,000 franków. Dodawszy do tego 
płacę dla dyktatora, wydatki na kupno karabinów, 
dział gwintowanych, prochu, amunicji, oraz koszta 
pośrednictwa, procenta dla urzędników narodowych, 
którym powierzone zostanie kupno broni, tudzież wy
datki na korespondencję, broszury, druki, okólniki, 
życiorys Czartoryskiego, memorjały usprawiedliwia
jące tak przeszłe jak i przyszłe, i nareszcie żołd dla 
wojska, koszta wyniosą 4,000,000,000 franków. Jest 
to suma bagatelna. Złóżcie się przeto, warszawiacy, 
ofiarujcie tę nędzną sumę największemu genjuszowi 
naszych czasów, i bądźcie z góry przekonani, że ge- 
njusz ten wypędzi waszych ciemiężców i zrobi ten za
szczyt, iż pozwoli wain ucałować swe buty zwy- 
cięzlue! J J

We wszystkich krajach oświeconych, żandarmerja 
i policja zostały ustanowione dla czuwania nad bez
pieczeństwem publiczności, i z tego powodu te dwa 
rodzaje służby noszą wspólną nazwę organów bezpie
czeństwa publicznego. Te właśnie organa wydają 
paszportu każdej osobie która chce podróżować, dla 
zapewnienia jej, w razie potrzeby, pomocy i opieki. 
Nasi emigranci nie podzielają tego zdania i uważają 
paszport za dowód infamji. Pewien polak, p. Z..., 
trzymający się z dala od wszelkich intryg politycz
nych i pracujący spokojnie w fabryce dla nauczania 
się przemysłu sukienniczego, jest ścigany zarzutami 
również ubliżającemi jak i niesprawiedliwemu Mó
wiono z początku, że jest to arystokrata, gdyż nie 
chciał bywać w kwaterach głównych emigracji, t. j. 
w kawiarniach, handlach win i innych podobnych 
miejscach. W tych dniach, jeden z dobrze poinformo
wanych członków emigracji, eks-argus policji rządu 
pseudo-narodowego, zakomunikował bohaterom zgro
madzonym w Cafć des Italiens, że wyż wzmiankowa
ny Z... ma w kieszeni paszport ruski. Wszyscy po
częli krzyczeć na Z...: to kanalja, nędznik, taki i sia
ki. Osądźmy go natychmiast, nie bywajmy u niego, 
jest to niebezpieczny człowiek i t. d. Ma on w kie
szeni paszport!... Co za podłość!... Zabrania się po
dawać mu rękę, kłaniać mu się, oddawać pieniądze 
które pożyczył...

Odtąd Z... jest wskazywany palcem; na szczęście 
nie troszczy się on wcale o to, że go spotwarzają, 
jest to bowiem człowiek uczciwy i dobrze wychowany; 
dziwię się atoli że nie stawia tym, którzy go spotwa
rzają, następujących pytań: Jakim sposobem dzieje 
się, że od dwóch przeszło lat wydajecie około 5 fran
ków dziennie w samej tylko kawiarni, nie licząc w to 
pieniędzy na utrzymanie was samych i waszych me
tres, gdy tymczasem ja, będąc właścicielem dóbr, 
mogę wydawać zaledwie czwartą część tego co wy 
wydajecie? Czy znaleźliście kopalnie złota lub skarby
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a la Monte-Christo, że prowadzicie życie tak koszto
wne, pomimo iż znałem was jak zajmowaliście przed 
powstaniem posady administracyjne z płacą po 1,200 
złp.? Czy wydajecie oszczędności które zebraliście 
w służbie rządu pseudo-narodowego, lub też nowe 
jakie fundusze z wątpliwych źródeł?—Jestem pewny, 
że na to ostatnie zwłaszcza zapytanie, żaden z tych 
filarów kawiarni nie śmiałby patrzeć w oczy p. Z...

Jakkolwiek nie jestem stronnikiem emigrowania 
do Ameryki, zwłaszcza gdy moi rodacy posyłają tam 
swe kontyngensa, i jakkolwiek nie przestaję powtarzać 
im, że powinniby kolonizować raczej Polskę niż jaki 
inny kraj, pomimo to zaznaczam z przyjemnością wia
domość, że Józef Smoliński wyprowadził z nędzy i le
nistwa kilkaset wychodźców polskich, i że zawiózł 
ich do Teksas, gdzie nabył dla nich 80,000 akrów 
gruntów, płacąc za akr po jednym dolarze. Biedni 
ci ludzie opuścili na zawsze nasz ląd stały; żałuję ich 
szczerze, gdyż lepiej by uczynili gdyby byli wrócili 
do kraju. U nas więcej jest widoków dla pracowni- 
ków. -1- Jź.

K r o n i k a .

*  ( W i e l k a  o p e r a  p a r y z k a )  składa się z ośmiu 
tenorów a mianowicie z czterech pierwszych tenorów: 
Gueymard, W arst, Y illaret i Naudin, i czterech drugich 
tenorów: Aymes, Koenig, T is-ere i Mermand; z sześciu 
barytonów, F aure, Marie, Portehart, Clerphas, Caron i 
Dumestre; z ośmiu basów: Obin, Belval. Cazane, Bon- 
neseur, David, Castelmary, T reret i Mechelaire; z dwu
nastu śpiewaczek, a mianowicie: z pięciu pierwszych 
śpiewaczek: pp. G ueym ard-Lauters, Sakse, M arie B at- 
tu, Ham akers, de Taisy i siedmiu drugich śpiewaczek: 
pp. Leveilli, Godfriend, Saudier, Vaulbout, Tarsy, C hri
stian i Saint-August. O rkiestra zaś składa się z dwuna
stu pierwszych skrzypków, z jednastu drugich skrzyp
ków; z ośmiu latówek; z dziesięciu wiolonczeli; ośmiu 
kontrabasów, trzech hoboistów, trzech klarynettów ,trze li 
fletów, pięciu trąb , czterek fagotów, dwóch trąbek,dwóch 
pist-kornetów , czterech puzonów, jednej ofiklejdy, 
dwóch arf, jednego cymbała, wielkiego bębna, trójką
ta  i tim pana małego bębna. Pierwszym kapelmistrzem 
jest p. G. Ham l, drugim zaś p. Deldeveze. O pera posia
da 23 tancerek a mianowicie: dwie siostry Fevere, L au
ra  Fontu, F ioretti, Zina Meraute, Moraudi, Strikoff, 
Beaugrand, M arquet i t. d. Tancerzy liczy pomieniony 
zakład do 45, na których czele jest p. M eraute W ielka 
opera opatrzoną jest nareszcie w 27 kontrolerów, w 33 
kobiety pełniące obowiązki lożmajstrów, oprócz tego 
przeznaczona jest jedna wyłącznie dla loży cesarskiej, 32 
fagasów, 35 maszynistów, 50 cieślów (dla afrykanki), 2 
fabrykantów  kostjumów, 3 Lbrykantki kostjurnów, 7 
kominiarzy, 18 krawców, 24 szwaezek, i 32 m ężczyźni 
kobiet dla pomocy do ubierania, 10 fabrykantów , 4 in
tendentów i t. d. Nie pomijamy również malarza A lber
ta , oraz pp. Ruggieri i D ubore zajmujących się ogniami 
sztucznemi i oświeceniem elektrycznem. Jednem sło
wem wielka opera utrzymuje do 750 osób. (Signale.)

*  ( H o ł d  o d d a n y  k s i ę c i u  n a s t ę p c y  t r o n u  
f r a n c u z k i e g o ) .  M ały książę cesarski Napoleon o- 
trzym ał w tych dniach szczególnego rodzaju zapis testa
mentowy, ze strony starego francuza, artysty muzyczne
go, pochodzącego z pewnego miasta południowej Francji. 
T reść pomienionego przekazu testamentowego, powięk
sza jeszcze wartość zapisu i brzmi ja k  następuje; Ze 
względu, iż jego cesarska mość Napoleon I I I ,  cesarz 
francuzów-, ochronił F rancję z niebezpieczeństwem w ła
snego życia od anarchji, w czasie gdy był jeszcze prezy
dentem rzeczypospolitej francuzkiej, zapisuje w wdzię
czności mojego seren, jego synowi dostojnemu księciu 
Cesarskiemu, na którego głowie spoczywa nadzieja F ra n 
cji) moje skrzypce N r. 1, opatrzone następującym au
tentycznym napisym: Antonius S tradivariusfaciebatC re- 
monensis anus 17... (Antoni S tradivarjus, zrobił w 
Cremonie, w r. 17...). T e skrzypce są  rzeczą, na świecie 
dla mnie najdroższą; ofiarowano mi bowiem niejedno
krotnie znaczne sumy za takowe, które nigdy przyjąć nie 
chciałem gdyż byłem przekonany, że moje skrzypce są 
więcej w arte. N iebo jest moim świadkiem, że w razie 
sprzedania tych skrzypcy obróciłbym był, na cel dobro
czynny kwotę za nie otrzymaną. Gdy zatem stosunki 
zmieniły się obecnie, przeto daruję wyborne skrzypce 
memu księciu (a mon prince), upraszając go o łaskaw e 
przyjęcie takowych. (S igna le).

*  ( N o w y  i n s t y t u t  m u z y c z n y). K ról bawarski 
postanow ił kosztem własnej listy cywilnej założyć in
sty tu t muzyczny i dramatyczny, którego dyrektorem ma 
być p. Billow, gdyż Ryszard W agner odmówił przyjęcia 
tej posady.

*  ( N o w a  p l a n e t a ) .  Astronom J . C. W atson od
k ry ł w dniu 3 b. m. w obserw atorjum  astronomicznem 
w Ann H arbour w M ichagan nową planetę. ( Wien.
Abp.)

* Przyjechał do Warszawy jenerał-major Rejnthal 
z Nowogieorgiewska; — wyjechali: jenerał-adjutant 
Jego Cesarskiej Mości, książę Radziwil do Niebo
rowa; jenerał-major orszaku Jego Cesarskiej Mości, 
hrabia Kreitz do Rygi i radca tajny Szeremetiew do 
Wiednia.

* L is ty  n ie w ła ś c iw ie  do skrzynek pocztowych włożone, W dni* 
31 października 1865 roku a mianowicie, pod adresem: Dymitr 
Emkon w Smoleńsku, Paweł Łądendorf w Białym-Stoku, F. 
Zagardłowicz w Moskwie, Ejzyk Litoir bez wyraźnego ozna
czenia, Jakób Siryszczew w Birniczy Woroneżskiej gubernji, 
Albert Puwajlt bez oznaczenia wyraźnego miejsca, Barbara 
Albrecht bez oznaczenia miejsca, Karol Muscat w Rydze, po
rucznik Wolniań8ki w Mińsku gubernjalnem;—w dniu 1 listo
pada 1865 r. Bajla Krajemann bez wyraźnego oznaczenia 
miejsca, Cypręcin kowal w Walemicach, Hertz Wolf w Bia- 
łym-Stoku, Lajzer Bragner w Grodnie, Pietr Nikołajew dla 
Wasila Szumowa z Kadom posad Tambowskiej gubernji, Mi
kołaj Malewski w Mitawie, Władimir Owodow w Petersburgu, 
Piotr Bind bez wyraźnego oznaczenia miejsca, Stanisław Sma- 
rzelski w Petersburgu, Paulina Morawska bez oznaczenia 
miejsca.

* W dniu 31 października 1865 roku urodziło się w W arsza
wie: Chrzeicjan: płci męzkiąj 6, żeńskiej 3; S ta r o z a k o n n y c h :  
raęzkiej 2, żeńskiej 6, razem 17; zaślubieni, C hrześcijan ie-. 
Kryże Władysław dok., z Naimską Marją; Anczewski Fran
ciszek sub. cuk., z Piotrowską Franciszką; Stefański Paweł 
rzeźn., z Boczkowską Apolonją służ.; zm arli C h rze śc ja n ie :  
Pękalski Józef lat 55 urzędn.; Dąbrowska Wanda lat 28; Ba
je r Edmund rok 1 syn rękaw.; Jarnutowska Józefa lat 2 i pół 
cór. stróża; Radzyński Jan lat 3 i pół syn stróża; Sawicka 
Wiktorja rok 1 i pół cór. tapic.; Jurkowski Stanisław rok 1 i 
pół syn wyrobn.; Sikorski Józef rok 1 syn szew.; Prelońska 
Antonina mies. 5 cór. służ.: Krzyżanowska Michalina mieś. 2 
cór. obyw.; Struk Jan dni 7 syn służ.; Peisch Jan dni 6 syn 
wyrobn. dziecię płci męzk. nież urodź ; S ta r o z a k o n n i:  Wais- 
blat Estera rok 1 i pół cór. handl.; Dyl Abram rok 1; Gro- 
man Chaja mies. 6; Rechthand Chaim mies. 10.

K a l e n d a r z .
W piątek, 3 listopada.—św. Hum berta bisk. — Słoń

ce wsch. o godz. 6 min. 0; zach. o godz. 4 min. 27.
W  sobotę, 4 listopada. —  św. K arola Boromeusza 

bisk. — Słońce wsch. o godz. 7 min. 2; zach. o godz. 4 
min. 25.

W i d o w i s k a .
We Czwartek, 21 października (2  listopada).

W IELK I TEATR. — Na żądanie. — Przedstawienie 
pani Ristori, ostatni raz drama: Elżbieta Królowa An
gielska.— (Zacznie się o godzinie 7-ej).

W  Piątek, 22 października (3  listopada).
TEATR W IELKI. — Cenerentola (Kopciuszek). — 

Przez artystów W łoskich).— Abonament N. 4. lit. B. — 
(Zacznie się o godzinie 7-ej).

t e a t r  r o z m a ito ś c i .  — Było to pod Wagram.— 
Popielnica. — Pigtro wyżej. — (Zacznie się O godzi
nie 7-ej).

W  dniu 19 (31) października było osób:— W teatrze 
W ielkim 600.

W dniu 20 października (1 listopada) było osób: — 
W teatrze Wielkim 9 0 0 .— Rozmaitości 800. — W Dolinie 
Szwajcarskiej 480.

Geny ta rg o w e . 
dnia 19 (31) października.

Rodzaj produktów

6 52 V, 
4 80 
3 30 
1 90

1  7

Pszenica. Waga 230—250 f. 4 50
/te  „ 228-233  f. 4 50

Jęczmień...............................  3 —
Owies...................................  1! 80
Groch polny...................  .
Kartofle............................
Pud siana od k. 33 % —37 '/2. Pud słom. od k. 25 -  30 

Dowozy: Pszenicy 700; Żyta 300; Jęczmienia 400; 
Owsa 500 Korcy.
Wiadro okowity od rs.[2 k. 34 % do rs. 2 k. 45 
Garniec „ od rs. — k. 76% do rs.—kop. 80 
Wymierzono w Urzędzie Kons. wiader 455.

Korzec od — do
ruble srebrne i kopiejki

KURSA T E L E G R A F IC Z N E  

Petersburg d. 19 {31) Października  18 6 ó  r.

rs, rubel srebrny

W eksle n* Londyn 8 miee............... U  5/b 7/ 16 __

28 —
t, Awat^rdżun 3 ,r .............. 156 % --- —
„  Paryż 3 , . - ........ 330 —
„  Berlin 1 5  dni 100 K........ -- _ __

6. Potyoaki Stieglitaft.............................. --- — —

•• tt Roth?childa. . ......................
# Bilety B a n k o w e ................................ __ 91 90

Akcje W iclk. Tow. dróg tei. fca ł2 i>  i4 __
Obligraejó „  ___ _
S°/0 M e ta l ik i............................................... _
4% ♦, Kupon z Lutego __ n

a a Pożyczka............ — 110% 111

O bserwatorjum  M eteorologiozne.
d. 20 yaźezter. (2 listopada')

Barometr w milimetrach............
Termometr Reaum.....................
Stan nieba...................................

o goda. 6 z r a n a .jo go d . 4 po p#

750.2 750.4
-  2 e0 i  8 . "2

pogodny pochm.

Największe ciepło t 9"9 R Najmniejsze ciepłe -J-2°0 R. 
Z rana d. 21 paździer. (2 listopada) -(- 3■'2 R. ciepła.

W ysokość wody na  W iśle step  2 cali 4

KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
dnia 21 Października  (2  Listopada ) 1865 r

MONETY.

Pół-Imperjały Rosyjskie . . . 
Dukaty Holenderskie newe ważne 
Frydrychsdory Pruskie . . . .  
Pruski K u ra n t..............................

PA PIER Y ,

Obligi Skarbu za 100 Rs. (oprócz kup.) 
Bilety Skarbu Królestwa Polskiego . . 
Listy Zastawne białe IH, Okr. (oprócz

kupenu) za 15 Rs.................................
ditto Seija H. . .

Obligacje Cząst. na 500 Zł. (opr. kup.) 
Cert. Banku na Oblig. Cząstkowe 

lit. A. na 300 Zł.
„ „ lit B. na 200 Zł. bez proc.
» „ n procento.

Dowody Kom. Centr. Likwi. za 100 Zł. 
Rosyjska pożyczka z r. 185L opr. kup.

„ „ z r. 1 8 5 5 . . . .
Rosyjska pożycz prem. z 1865 (opr. kup.
Metaliki L u to w e ...................................

„ S ierp n io w e..............................
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860, opr. 

kuponu. . . . . . . . . .
Obligi Współ. Żeglugi Parowej w Kró

lestwie Polskiem po Rs. 750 . . . 
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj

skiego dróg że la z n y c h ....................
Obligacje Kolei Żelaznej Warszawsko- 

Petersburgskiej za rs. 100 . . . .  
Akcje Drogi Żelaz. Warsz.-Bydgoskiej

po Rs. 100 i 500 ..............................
Akcje Drogi Żel. War.-Wied. za sztukę 
Obligacje Drogi Żel. Warsza -Wiedeń.

po frank. 500 za sz tu k ę ....................
Akcje Drogi Żelaz. Warsz.-Terespols-

kiej (oprócz kuponu.).........................
Akcje Dro Żel. fab. Łódzkiej (opr. ku.)

WEXLE.

Berlin , .
» • 

Wrocław . 
Gdańsk 
Hamburg . 
Londyn . . 
Paryż . .
Wiedeń . .
Petersburg.

ii
Moskwa. •

Żądań* Płacono
Rs. Kop.: Rs. Kop

84

12

110
100

72

100

14%

15% 12

75 1D>
33 100

91

50 100

8%

50
8%

100 Tal. 2 m. 112 95 112 80
u a k t. — — — —

» a 2 m. — — —

a a 2 m. 112 80 112 65
300 B. Mk. 2 m. 173 10 — —

1 Ft. St. 3 m. 7 67 7 66
300 Frank. 2 m. 92 10 91 80
150 Zł.W.A. 2 m. 106 50 106 20
100 Ru. sr. 1 m. 99 66 99 33

a » k. t. — — — —

a ł» 1 m. 99 25 — —

a a k. t — — — —

Wartość kuponu bieżącego od Obligów Skarbo. Rs. —k. 355 
„ „ „ od Listów Zastaw, kop. 21%

Od rosyjskiej porzyczki z rok* 1854 rs. — k.

KURSA TELEGRAFICZNE. 
z B erlm a  d. 2 0  Października  (1 L istopada) 1865 r e k i

h 2ł«Mri5va-*,.
5ta Pożyczka R osyjska..................... ..

ł) „ . ....................
Obligacje Skarbowe 4 % ..................
Listy Zastawne 4 % .......................   .
Bilety Banku Rosyjskiego...............
Weksle na W arszawę........................

„ Petersburg 3 tygodniowy 
„ „ 3  miesięczny
„  Londyn 3 „
„ Paryż 2 „
„  Hamburg 2 „

„  Wiedeń 2 „

Koleje Rosyjskie.......................
Nowa Pożyczka Premiowa...............
Żyto na ta rg u ....................................

„ dostawę późniejszą............
z Wiednia,

Weksle na Londyn
Hamburg............

u P a ry ż ..................
Pożyczka Narodowa...............
5% M etaliki...........................
Akcje Banku Kredytowego . .

a P a r y ż a .
3 % .......................
Kredytu Ruchomego.

Renta 
Akcje

% Londynu.
3% Papiery (ConaoU) . . . .  
Targ zbożowy........................

żądają | płacą
72%
87%
69%
63%
79%
18%
87%
86%

92%
79%
89%
49*4
50%

Ob
*

«■*-
O



OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I  E N I A.

(N. D. 6 3 5 3 ) Komisja Rządow a  
Sprawiedliwości.

W  myśl art. 44 K. C. P. ogłasza, iż Trybu
nał Cywilny Gubernji W arszawskiej w W ar
szawie wyrokiem z dnia 14 (26) Lipca r. b. 
na powództwo EjzykaPrager, badanie świad
ków celem uznania Andrzeja i Łukasza bra
ci Suskich za znikłych nakazał i do wypro
wadzenia tego śledztwa Sąd Pokoju Okręgu i 
miasta W arszawy W ydziału I wyznaczył.

W arszawa d. 8 (20; Października 1865 r. 
p. o. Naczelnika W ydziału, Puchalski.

(N. D. 6,211). Gubernator Cywilny Płoclci.
W zastosowaniu się do Najwyższego Ukazu 

z r . 1850, oraz w wykonaniu resk ryp tu  J  W. 
Je n e ra ł-P o l ic m a js t ra  w Królestwie Polakiem, 
z d. 27 L utego  ( I I  M arca)  r. b. N. 1235/2985, 
wzywam niniejszym P ra k sed ę  Czapski), k tó ra  
m ieszka ła  we wsi B artn ik i ,  Gminie Karwacz,  
Powiecie P rz asn y sk im ,  a  k tó ra  w r 1862 wy
daliwszy się z a g r  nicę, pod d. 14 (26) Lis to
p ada  1864 r. N. 6964 otrzymawszy paszport  
n a  powrót do miejsca zamieszkania,  dotąd do 
takowego nie przybyła, aby najdale j  w ciągu 
6 tygodni od daty  niniejszego wezwania zg ło
siła się do najbliższego urzędu policyjnego, i 
bytność swoją zameld wala; w przeciwnym bo
wiem razie, postąpionem będzie stosownie do 
a r t .  340 i 341,  K a r  Głów. i Popr.

P łock .  d. 1 (13)  P aźd z ie rn ik a  1865 r. 
p o. G ubernatora  Cywilnego, Medwin.

Naczelnik Kancela rji , Kusociński.

(A’. D . 6392) M agistra t M iasta  
W arszaw y.

W zywa osoby interesowane, posiadające 
jakow e kwity przez p. Teofila Żukowskiego 
byłego sekwestratora Magistratu miasta war
szawy, na ściągnięte przez tegoż w drodze 
sekwestracji od dnia 1-go Października 1857 
r. podatki lub inne należności wydane, ażeby 
z temiż kwitami dla zamiany ich na kwity ka
sowe, lub z pretensjami, jakieby tylko mogły 
mieć do tegoż p. Żukowskiego z tytułu se 
kwestratora w ciągu m iesięcy trzech od daty 
obwieszczenia niniejszego, do sekcji egzeku
cyjnej Magistratu do wspomnionego p. Żuko
wskiego zgłosiły  się, w razie zaś nieuczynie- 
nia tamże zadosyć ich żądaniom, iżby do obli- 
kwidowania swych pretensji i zaawizowania 
produkowanych kwitów udały się w pomie- 
nionym przeciągu czasu do sekcji skarbowej 
do p. Garyantasiewicza Ławnika Magistratu.

Przy tym Magistrat uprzedza: że po upły
wie powyżej zakreślonego trzech m iesięczne
go terminu, w razie nie zgłoszenia się osób 
interesowanych z pretensjami swemi, kaucja 
p. Teofila Żukowskiego, na urząd sekwestra
tora miasta Warszawy stawiona wydaną mu 
zostanie.

Warszawa d. 4 (16) Października 186o r. 
p. ». Prezydenta,

Jeueralnego Sztabu,
Jenerał Major, Witkowski.

Naczelnik Kancelarji, Luceóski.

[N . L>. 5 i6 3 )  S ą d  Kryminalni/ Gubernji 
W arszaw skiej w IVarszawie.

Stosownie do Najwyższego Ukazu z dnia 
35 Kwietnia (7 Maja) 1850 r. oraz Postano
wienia Rady Administracyjnej Królestwa, da
ty 16 (28) Października 1856 r. wzywa:

1 . Alfonsa Strzeleckiego, pochodzącego z 
Powiatu Piotrkowskiego, zaś ostatnio dzier
żawcę w dobrach Gotkowice, Powiecie Olku
skim, zbiegłego w r. 1859.

2. Andrzeja W ilk, czeladnika kowalskie
go, z gminy Ciechocinka, zbiegłego w r.

3. Stlss Rachwała v. Walentego, pocho
dzącego z miasta Praszki, Powiatu W ieluń
skiego, zbiegłego w r. 1839.

W szystkich trzech, po wydaleniu się z kra
ju za granicę, bez pozwolenia rządu zostają
cych, pierwszych dwóch z pobytu niewiado
mych, ostatniego w mieście Landsberg, kraju 
Pruskim, jako chirurg przebywającego, aby 
dwaj pierwsi w ciągu roku jednego, a ostatni 
w przeciągu sześciu miesięcy od daty umie
szczenia poraź tizee i w Dzienniku W ar
szawskim niniejszego wezwania, wrócili do 
kraju tutejszego i o powrocie swym sami o- 
sobiście, albo za pośrednictwem najbliższej 
■władzy policyjnej, sąd wzywający uwiadomili, 
lub w ciągu tego czasu usprawiedliwili powo
dy niepowrócenia dotąd, na pierwsze władz 
tutejszych przez gazety wezwania.

Ostrzega ich przytem Sąd Kryminalny, iż 
w razie nieposłuszeństwa temu wezwaniu, 
ściągną na siebie skutki artykułami 340 i 
341 Kodeksu Kar Głównych i Poprawczych 
zagrożone, to jest skazani będą na pozbawie
nie wszelkich praw, oraz bez powrotne z gra
nic Cesarstwa i Królestwa wygnanie.

A  gdyby po takim zapaść i uprawomocnić 
gię mogącym wyroku, wrócili do Królestwa,

wówczas zesłani zostaną na osiedlenie w Sy- | 
berji. i
W arszawa d. 21 Sierp. (2 W rześ) 1865 roku. [ 

Prezes W oicicki.

L I C Y T A C J E  
I SPRZEDAŻE PUULICZNE.

(N . D . 6452). B a n k  P t l s k i .
Podaje  do wiadomości że w dniu 18 (30) 

L is topada 1865 r. o godznie 12 w południe w 
Sali  posiedzeń Banku Polskiego w Warszawie 
odbędzie się l icytacja in minus przez ^deklara
cje opieczętowane na  dostawę dla Zakładów 
W arzeln i  Soli w Ciechocinku 1500 sażeni ktt- 
bicznych drzewa opalowego sosnowego n a  m ia 
rę  rosyjską . .

L icytac ja  in minus rozpocznie się od sumy 
rs. 14 kop. 90 za jeden sążeń kubiczny.

V adjum  do licytacji które zarazem stanowić 
będzie  kau c ją  wymagane jes t  w y , 0 części 
wartości dostawić się mającego drzewa czyli rs. 
2,235. . , .

D ek la rac je  winny być pisano wyraźnie bez 
popraw ek  i przekreśleń a  wszelkie liczby l i t e 
rami i złożone pod adresem: do własnych rąk  
Prezesa  Banku  Polskiego w Warszawie, d e k la 
rac ja  na  dostawę dla zakładów warzelni soli 
w Ciechocinku. D eklaracje  tak ie  p o d ług  poni
żej zamieszczonego Wzoru nap isane  przyjmo
wane będą do dnia 18 (30) L is topada r. b. do 
godisiny 12 w południe.

Bliższe warunki dotyczące tej l icytacji  p r z e j 
rzane być mogą w Biórze Naczeln ika  K a n c e 
la r j i  Banku P o l s k i e g o  oraz w biurze N aczel
n ika  Zakładu Warzelni Soli w Ciechocinku, 
każdodziennie wyjąwczy dni świątecznych

W arszawa dnia 13 (25) Paźdz ie rn ika  i 860 r. j 
Vice-Preze«, Rzeczywisty Radca S tanu

S. Szemioth '
Naczelnik  Kancelarji , J . Makulec.

W zór  do deklaracji .
W  sku te k  ogłoszenia B a n k u  1 dnia 18 ^25) i 

Paźdz ie rn ika  1865 r. Nr. 3 ) 9 5 3  sk ładam  n i -  ! 
n iejszą deklarację ,  iż podejmuję się des tarczyc | 
d rzewa opałowego do Zakładu W arzeln i  soli w j 
Ciechocinku w ciągu la t  1866 i 1867, ilości j 
sażeni kubicznych 1501 miary rosyjskie j,  po 
cenie (tu wypisać li terami) za j e d e n  sążeń z 
dostawą na  place Warzelni, a to podług w arun
ków licytacyjnych które są mi znajome.

Kwit kasy B anku  na  złożone radju in  w su- '
mie rs. 2.’35 dołączam |

(W ypisać  datę  imie, nazwisko i miejsce za -  I
mieszkania).
-------------------------------------------------------------------------------------------------------- 1

(N. D. 6 557) R zą d  Gubernjalny.
W arszaw ski.

Podaje  do powszechnej wiadomości, źe z |.e- 
wodu nie wy płatności dzierżawcy dochodów kon- 
su tuęyjny.h  miasta  Pajęczna  odbędzie się w d 
U (21) Lis topada r. b. w hi u ze Rządu G uber-  
n alnego Warszawskiego licytacja in plus przez 
dek larac je  opieczętowane w sposób przepisany 
Postanowieniem Rady Administracyjnej  z d.
16 (28) Maja 1833 r. celem przedzierżawienia 
doclizdów tych na  rezyko i odpowiedzialność 
niewyplatnego dzierżawcy, a  to o 1 sumy rs. 
6 0 0  rocznie za p rae t ium  przy pierwotnej licy
tacji  oznaczonej, zaś na  czas od dn ia  19 L is to
pada (1 Grudnia)  r. b. do końca roku 1864, 
z tern nadmienieniem, że w dek la rac jach  mo
gą  być ofiarowane i mniejsze sumy, gdyby e 
d nak  oferta  plusl icytanta  n iewyrównywala  «- 
znaczoncgo pretium,przyjęcie  je j  zależeć będzie 
od Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu.

Każdy zatem chęć licytowania ma ący, złożyć 
winien dek la rac ją  opieazęt waną,  nap isaną  p 1- 
d lug  wzoru i za-trzeżeń zamieszczonych w N. j 
41, 42  i 43, D ziennika Urzędowego z r  z. p rzy  1 
dołączeniu dowodu złożonego vadium w Iśasio '' 
G u bern ja lne j ,  lub Banku  l olskim w sumie rs. j 
60, najpóźniej w dniu powyżej . znaczonym do i 
g  dżiny 12 rano. Bliższe warunki licyta y jne  | 
p rze jrzane  być mogą każdodziennie prócz świąt 
w godzinach służbowych w Sekcji  Dochodów 
Niestałych Wydziału Skarbowego.

Warszawa d. 12 (24) Październ ika  1865 r.
G ubernator ,

J e n e ra ł  L e j tuan t ,  Rożnow.
( 1) N aczeln ik  Kancelarj i  Świętochowski.

( S .  D. 6250) Dyrekcja Ubezpieczeń,
Z powodu że ogłoszona na dzień 28 W rze

śnia tlO Października) r. b. licytacja in minus 
przez opieczętowane deklaracje na dostawę 
materjałów piśmiennyeh i wszelkich potrzeb 
kancelaryjnych dla bióra Dyrekcji Ubezpie
czeń na przeciąg lat trzech po sobie idących 
od dnia 20 Grudnia t l  Stycznia) 1865 6 r. do 
tegoż dnia i miesiąca 1868 9 r. nie doszła do 
skutku, Dyrekcja ubezpieczeń zatem podaje 
do wiadomości osób interesowanych, że w dniu 
26 Października ( i  Listopada) 1865 r. o go
dzin e II z rana w sali Posiedzeń Dyrekcji 
odbędzie się powtórna in minus licytacja 
przez opieczętowane deklaracje na dostawę 
wspomnionych materjałów piśmiennych i 
wszelkich potrzeb Kancelaryjnych na przeciąg 
czasu powyżej wymieniony.

Dostawa papieru w takiej tylko ilości i 
gatunkach żądaną będzie, jakiego Bank Pol
ski wedle umowy z nim zawartej ze swej fa
bryki dostarczyć nie będzie w możności, ceny 
zaś tego papieru oraz innych m ateritłów pi
śmiennych jakoteż warunki licytacyjne przej
rzane być mogą każdodzienniew biórze Dy
rekcji,u Naczelnika Kancelarji w godzinach 
służbowych.

Mający chęć podjęcia się dostawy winien 
złożyć deklarację opieczętowaną, na ręce ! 
Naczelnika Kancelarji przed godziną 1 1 z ra- j 
na w dniu do licytacji oznaczonym, czysto j  
bez poprawek, skrobań oraz przekreśleń, na 
papierze stemplowym ceny kopiejek 15 na
pisaną i w niej wyraźnie literami wymienić 
procent jaki od cen w warunkach licytacyj
nych za papier i materjały piśmienne ozna
czonych odstępują.

Do deklarncji dołączony być winien kwit 
Kasy Głównej Ubezpieczeń na złożone va- 
djum w sumie rs. 300, wyraźnie rubli srebrem 
trzysta.

Deklaracje skrobane, poprawiane lub napi
sane nie podług dołączającego się wzoru, 
obejmujące jakiekolwiek warunki i zastrze
żenia, tudzież po oznaczonym terminie zło
żone, lub niepoparte kwitem Kasy na złożo
ne vadjum, za nieważne uważane będą, i 
przyjęte nie zostaną.

Warszawa dnia 4 (16) Pażdzier. 1865 r.
Prezes, W ierniewicz

W zór do deklaracji 
W  skutek ogłoszenia Dyrekcji Ubezpie- j  

czeń z dnia 4 (16) Października r. b. Nr. j 
39,410/1796 podaje niniejszą deklarację iż j  
obowiązuję się w ciągu lat trzech po sobie 1 
idących to jest: od dwudziestego Grudnia 
(pierwszego Stycznia) 1865,6 r. do tegoż dnia 
i miesiąca 1868,9 r. dopełniać dostawę dla 
bióra Dyrekcji Ubezpieczeń papieru w takiej 
ilości i gatunku jakiego Bank Polski wedle 
umowy z nim zawartej dostarczyć nie będzie ! 
w możności, oraz wszelkich innych potrzeb ; 
kancelaryjnych wedle cen w warunkach licy- 
tacjuych zamieszczonych, za odstąpieniem  
w ogule od tych cen procentu (tu wypisać wy
raźnie liczbą a następnie literami procent ja
k i licytant odstąpić obowiązuje się), poddając 
się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w 
warunkach licytacyjnych objętym, które mi 
są dobrze znane i te w zupełności przyjmuję.

Pisałem w N dnia, m iesiąca, roku, mie
szkam w domuN wW arszawie (podpis)

(N . D. 6302) Z a rzą d  S zk o ły  G łó w n e j 
w W arszawie.

Podaje (lo powszechnej  wiadomości, źe w d. 
18 (3 0 i L is topada  r. b. o godzinie  12 w połu
dnie w biurze Zarządu Szkoły  Głównej w P a 
łacu Kazimierowskim, odbędzie się l icytac ja  
in m inus  przez opieczętowane dek i  racje  na 
dostawę drzewa opałowego w szczapach, przez 
czas og d. 1 Stycznia  1866 r., do końca tc^oż 
roku na p trzeby Szkoły Głównej,  a m iano
wicie: sosnowego po 2 UU sążni całokubicznych 
trzylokciowych i brzozowego lub olszowego po 
50 takichże sążni, w przybliżeniu rocznie. 
Cena i j ak o ś ć  drzewa dostarczać się mającego, 
oraz inne zas trzeżen ia  zamieszczone są w w a
runkach  l icytacyjnych, k tóre  p rze j rz an e  być 
mogą każdodziennie w biurze Szkoły  Głównej 
w godzinach b urowych.

D ekla rac ja  pod nieważnością powinna b ) ć  
p isana  wyraźnie i j a sn o  p d ług  niżej z a m ie 
szczonego wzorn, nie może być skrobana  lub 
poprawiana.  ani zawierać jak ichko lw iek  wa
runków i zastrzeżeń. Procent,  j a k i  d e k la ia n t  
od cen w warunkach  licy tacyjnych na  drzewo 
oznaczonych odstępu je ,  l i te ra m i w niej wy
mieni.

De dek la rac j i  dołączone być winno św iade
ctwo B anku  Po lsk iego  na złożone do powyż
szej li y tacji  vadium w sumie rs 100, wyra
źnie sto.

D eklaracje  przyjmowane będą przez K o n t ro 
le ra  b iu ra  Szkoły  Głównej w dniu na  licytację 
przeznaczonym do godziny 12 w po łudnie ,  p ó 
źniej złożone p rzy ję t  * nie zostaną.

Do licytacji przypuszczeni będą tacv tylko 
przedsiębiorcy, k tórzy  udowodnią świadectwem 
władzy m unicypalnej ,  że posiada ją  kousens na 
prowadzeń e handlu  drzewem i że mają odpo- ' 
wiedni zapas drzewa.

Wzór do deklaracji .
W sku te k  ogłoszenia Zarządu S zkoły  Głó

wnej z dnia  . . . . r. b. Nr., poda ję  n in ie ;szą 
d ek la rac ję ,  iż obowiązuję się podjąć dostawy 
drzewa spałowego w szczapacti na potrzeby 
rzeczonej Szkoły  Głównej, przez czas od dn a 
1 Stycznia 1866 roku do końca  tegoż roku, 
a  mianowicie: *

a) Sosnowego po 200 sążni całokubicznych 
trzylokciowych.

b) Brzozowego lub olszowego po 50 t a k ic h 
że sążni w przybliżeniu za  o< stąpieniem od cen 
licytacyjnych procentu (tuf wypisać wyraźnie 
l iczbę,  a  nas tępn ie  l i terami procent,  j a k i  do
s tawca odstąpić  obowiązuje się) poddając się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom ob ję tym  
w warunkach licytacyjnych, k tó re  mi są d o 
k ładn ie  znane.

j Zaświadczenie Banku  Polskiego,  ua złożone

w nim  vadjum na rs. 1 0 0 wynoszące, dołączani, 
k tóre  wrazie n ieutrzymania się na licytacji sam 
odbiorę ( lub które wrazie nieutrzymania się przy 
l icytacji  odbierze NN. na  zasadzie udzielonej 
mu do tego plenipotencj i .

Mieszkam w mieście Stolecznem Warszawie 
pod Nr. NN. przy ulicy NN.

P isa łem  w W arszawie dnia . . .  miesiąca . . . 
i roku.

(podpisać imię i nazwisko)
W arszawa dnia 6 (18) Październ ika 1865 r.

B e k to r  L. Mianowski.

(N. D. 6544) B apw attcitan CkAa^o'tH un, 
T u m o m  tm

BapiuancKaii I hmojuhh ciimt, ootn im neTT ,,
4.-Q 26 CeHTiiópa (7 Uonópfi) c - r. in , 10 Wa
com . y-rpa, 6 ) '4 y rb  11p04anaTi.cn m , itaKaa- 
y an  011011 np ii y .im \l; X M *,u.iioń, paam .ie 
Koii<i>iicKoiiaHtii.ie Toiitpi.!, K aK t to :  6y»iam- 
iiu e  H luepcTHHi.ie M aTepin, n r .u a  iiniciim .iii; 
K opaaia. c m a p ia , ariTeKapcKie MaTepianw 
(sem en  coculli) k iih i u eupeficKin u aa iy iiH iae  
no4CHT.'ifitiKii, kaka, panno  npe4MeTi.i co 
CBHinemn.iMH ii:)oópaJKetiiH.'iii (ciii rioc.rE4Hie 
M ory tt, noKynaTi. T oai.no  r E 4 n u a , k o h  n p e /p  
HtifiTT, 403BO,lenie /(yxoB tiaro  Ila'ia.ihCTtia) 
ncero 110 oięfiuKi. 4 0  2 ,100 py6.

r. B ap iu a t ia  O K ra S p t i  18 (30) 411H 1865 r.
J  n p a u a n i o m i i i  B apn ianc K oio  

CKaa4 0 'inoKi Tn«oniHeio,
CTaTCKiń CoirBTHHKi,, I l a . t a y n , .

(N. D. 6 ,434). Naczelnik Powiatu 
Siedleckiego.

1’otłaje do powszechnej w iadom ości , t e  w 
d. 16 (28) Lis topada r. b. e godzinie 12 w po 
łudnic w biurze Powiatu tutejszego odbywać 
się będzie licytacja przez opieczętowane d e 
klaracje na reperacja  wewnętrzna i zewnętrzną 
domu pocztowego w m Siedlcach i zabudowań 
do niego należących, oraz na urządzenie m ost
ków na  rynsztokach przy  tymże domu od s a 
my rs. 987 k. 483 / , .  M ją c y  chęć ub iegan ia  
się o tę entrepryzę ,  winien złożyć w Czasie i 
miejscu wyż oznaczonem, dek la rac ję  opie
czętowaną podług wzoru niżej zamieszczonego 
na- isaną  w której  wyraźnie l i te rami bez sk ro 
bania , poprawek lub  p rzekreś leń ,  winien ozna
czyć sumę za  j a k ą  w mowie będącej en t rep ry tu  
podejmuje się, tudzież złożyć w kas ie  Pow iazy  
tutejszego vadium gotowizną w kwocie rs. 100 
i k w i t n ą  złożone vadium do dek la rac j i  do łą 
czyć. W aru n k i  l icytacyjne i wykaz koaztów, w 
każdym  czasie w godzinach biurowych p r z e j 
rzane być mogą.

W zór do deklaracji .
W sku te k  ogłoszenia z d l l  (23) P a ź d z ie r 

n ika  r. b. Nr.  15,412, podaję niniejszą d e k l a 
racją,  iż podejmuję się en trep ryzę  reperacj i  
wewnętrznej i zewnętrznej  domu pocz owego w 
m. S iedlcach i zabudowań do niego należących 
oraz na  u ządzenie  mostków n a  rynsztokach 
p zy tymże domu. podług sporządzeuego na 
ten c e lan s z lag u  za sumę rs. N. k .  N. (tu wy
pisać liczbą i l i te ram i sumę) poddając  się 
wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom w a ru n 
kami licytacyjnemi ob ję tym .

Dowód na złożone w kasie  Powiatu Siedlec
kiego vadium w sumie rs. 100 dołączam, o 
zwrot k tó rego  w razie n ieutrzym ania  się przy  
licytacji  do rąk  mych upraszam. S tałe  moje 
zamieszkanie j e s t  w N., pisa łem w N., dnia N. 
miesiąca N., rok* 1865.

(Podpisać  wyraźnie itnio i nazwisk >).
Dowodu z oglo .zenia  niniejszego przad  te r 

minem licytacyjnym oczekuję.
Siedlce, d. 11 (23) P aźdz ie rn ika  1865 r.

W ierzejsk i ,  zas t .

(N. D. 6 2 0 4 ) Naczelnik Powimu 
K  r as ny Stawski ego.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w 
Biórze Naczelnika Powiatu Krasnystawskie- 
go, w dniu 25 Października (6 Listopada) r. 
b. od godziny 10 do godziny 12 z rana, odby
wać się będzie licytacja in minus, przez op ie
czętowane deklaracje od sum anszlagowych.

1. Na przebudowanie szlachturza w mie
ście Izbicy, rsr. 389 kop. 99 1) 2 .

2. Na sprawienie utensyljów rsr. 40 
kop. 45.

W ogóle od sumy rsr. 430 kop. 44 lj2 .
Mający więc zamiar podjęcia się  tej en- 

trepryzy, zechcą, w powyższym terminie 
zgłosić się do Bióra Naczelnika Powiatu 
Krasnystawskiego, złożyć na ręce Naczelni
ka Powiatu opieczętowaną deklarację, z do
łączeniem  do niej świadectwa władzy miej
scowej, o stanie majątkowym deklaranta , 0 - 
raz świadectwa Kasy Powiatowej, lub innej 
skarbowej, na złożone w niej vadjum gotowi
zną w ilości rsr. 43.

Deklaracje te winny być pisane na stem
plu zwyczajnym, wyraźnie bez poprawek lub 
skrebań. suma za którą podejmuje się entre- 
pryzy ma być napisaną wyraźnie liczbami i lite
rami, wszelkie zaś inne deklaracje skrobane, 
poprawiane, lub bez wymaganych świadectw 
podane, albo też po terminie złożone, przy- 
jętem i nie będą, nareszcie deklaracje o ja 
kich mowa, mają być napisane podług formy 
niżej domieszczonej.
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W zór do deklaracji.’
W  skutek ogłosenia Naczelnika Powiatu 

Krasnystaw skiego z dnia 20 W rześnia (2 
Października) r. b. Nr. 12,770, podaję niniej- 
deklaracje, iż podejmuje się  entrenryzy prze
budowania szlachtuza w mieście Izbicy i 
sprawienia do tegoż utensyljów, a zastosownie 
do planu i anszlagów przez Komisję Rządo
wą Spraw W ewnętrznych i Duchownych za
twierdzonych, za sumę rsr. kop (wy
raźniej literami) poddając się wszelkim zo
bowiązaniom i zastrzeżeniom warunkami li- 
cytacyjnemi obiętym, świadectwo magistratu 
miasta lub wójta gminy
jako posiadam odpowiedni kapitał własny, 
oraz świadectw o kasy na złożo
ne w niej vadjum w ilości rsr. 43 dołączam,

które w razie nieutrzymania się przy 
licytacji, sam odbiorę, lub o nadesłanie na 
mój koszt do proszę. Stałe moje
zamieszkanie, jest w- P isałem  w

dnia 1865 r.
(podpisać imię i nazwisko)

Krasnystaw d 20 W rześ. 2 Paźdz.) 1865 r. 
Radca Dworu,

Pomocnik Kiersznowski.

(N. D. 6 3 3 5 )  4 /a stra t miasta Gubernjatn jo  
Lublina.

Z powodu niedoszłej do skutku licytacji 
na trzech letnią dzierżawę miar i wag miej
skich podaje do powszechnej wiadomości iż w 
dniu 2 (14) Listopada r. b. o godzinie 3 z po
łudnia, odbywać się będzie w biurze Magistra
tu miasta Lublina, licytacja przez opieczę
towane deklaracje na wydzierżawienie docho
du kasy ekonomicznej miasta Lublina z miar 
i wag na lata 1 - 66/8 od sumy rocznej rs. 695, 
każdy przeto mający chęć licytowania zgło- 
śić się  ma w terminie oznaczonym i podać 
deklaracje na ręce Sekretarza, wedle poniż
szego wzoru wraz z dołączeniem kwitu kaso
wego na złożone wadjum w kwocie rs. 70.

Deklaracje przyjmowane będą ty Iko do go
dziny wpół do trzeciej po południu w dniu li
cytacji, podane bow iem deklaracje po termi
nie i niepodług wzoru, tudzież pokreślone i 
bez kwitu kasowego na złożone yadjum przy
ję te  nie będą.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 
biurze Magistratu każdodziennie z w yłącze
niem świąt.

" zór do deklaracji:
W  skutek obwieszczenia Magistratu miasta 

Lublina w. d. 5 (17) Października r. b Nr. 
13,250 deklaruje niniejszym wziąść w dzier
żawę dochód z wag i miar na lata 1866 8 za 
sumę rocznie tu wypisać sumę literami pod
dając się wszelkim obowiązkom i zastrzeże
niom w warunkach licytacyjnych objętym, 
kwit kasy na złożone w niej vadjum w kwo
cie rs. 70 dołączam, który wrazie nie utrzy
mania się na licytacji sam odbiorę, stałe mo
je. zamieszkanie jest w N. pisałem dnia i mie
siąca N. 1865 r. (podpisać wyraźnie imie i
nazwisko).

Prezydent, A. Dylewski.

*N. l>. 6214) M agistra t M iasta  Sieradza,
Z powodu, źe w pierwszym terminie ozna

czonym na dzień - 8  Września 10 Paid ierni- 
ka) r. b Licytacja na entrepryZę oparkanie- 
nia og, od u spacerow ego w mieścio Sieradzu  
dla braku konkurtntów niedoszła do skutku,  
podaje przeto do publ cznej wiadomości, ze do 
licytacji na powyższe przeds:§bierstwo ozna
czony został nowy termin nti dzień I ( 13 , Li
stopada r. b. na godzinę 10-tą z rana, że licy
tacja ta odbywać się będzie od suitiv anszla-  
giem oznaczonej rsr. 653 It. 15 wynoszą.-,j, do 
której każdy pretendent złożyć winiet: na - a 
diu.n y i0 część sumy anszlagowej, a o innych 
warunk cb każdęg . czasu w godzinach s łu 
żbowych w kancelarji Magistratu tut- 
do wiedzieć się można.

Sieradz, d. 29 Wrześ. (11 Paździor.) 1865 
Burmistrz, .Jaworski.

•ejszego

(N . D .  fi5 4 o )  h .iii tn a p n  i ią p w m  n itra  
.! Hue’Hirr.'ii Iia-nivuijii.

B i .  K o u T o p u  B o p u i a n c K a r o  > j ! 3 4 o u c ! t a r o  
B o e n u a r o  I o c i u i  iaciti,  n o  p a c n o p t i i n e u i i o  Gu- 
ia . i i , c T i : a  25 'i iic .ta ce't> O K i n o p i t ,  
n poH 3U 04H T C tl  ct> t i y K n i o u n a r o  T o p r a  patiu),ja  
r o c n n r a . i i . m j u  n e m u  naK/iKtuei iiu .ic  u y  n e r o -  
4 HOCTH s a  u(-|tuy[O n o . t o u i i u y  1 8 6 5  r.

1' B apiuaua O k t u Ó[>: i 18 41111 1865 r.

(N. D. 6422). Karla Szczegółowa O itkuńcza  
Szpitala D zierlatka Jezus.

Podaje do wiadomości osób interesowa
nych, ze w dniach 1 (13), 2 (14  . 3  (15) List0. 
pada r. 1). kazdodzienme o godzinie 11 rano 
w gmachu szpitala Dzieciątka Jezus, odbędą 
się  licytacje in minus przez opieczętowane 
deklaracje, a potem głośne, od cen za prae- 
tjum ustano wionyoli, na dostawę dla rzeazo- 
nego instytutu wiktuałów i innych artyku
łów, tudzież wykonywania robót przez ciąg 
czasu od dnia 1 St cznia do dnia 19 ,31 > 
Grudnia 1866 r. a mianowicie:

w dniu 1 i 13) Listopada na dostawę: 
mąki pszennej matowej, mąki pszennej fran-

cuzkiej Nr. 1, takiejże mąki Nr. 2, mąki ży
tniej pytlowej Nr. -2, mąki żytniej razowej, 
ryżu, kaszy jęczmiennej skierniewickiej gru
bej, średniej i drobnej, lcąszy perłowej, ka
szy greczanej drobnej, kaszy greczanej gru
bej, kaszy jaglanej, grochu o”krągłego polne
go, śliwek suszonych węgierek, wina węgier
skiego, wina francuskiego, cukru, towarów 
kolonjalnych, octu, miodu, śledzi, i mleka 
świeżego zbieranego.

w dniu 2 (14i Listopada na dostawę: 
m ięsa wołowego, cielęciny, wieprzowiny, ba
raniny, słoniny, sadła solonego, szmalcu to
pionego masła solonego zwanego litewskiem 
i nicsolonego, okowity, piwa marcowego i 
szlachecki, gu, drożdży, jaj, oleju do lamp, 
świec łojowych, rurkowych, stearynowych, 
sody, m ulta szarego, i twardego, materjalów 
aptecznych, siemienia lnianego dla apteki, 
szkła dla apteki, słomy, siana, owsa, trumien, 
krochmalu pięknego, krochmalu poślednie
go, farbki,. mateijułów piśmiennych, szczotek  
do podług, oraz węgli kamiennych.

w dniu 3 (15) Listopada r. b.
Na pobielanie naczyń miedzianych i żela

znych, jakie się znajdują w kuchniach i sa 
lach szpitalnych, i t. p. robót kotlarskich i 
mechanicznych, na wpraw ianie szyb w gma
chu szpitala na konserwę dachów blachą 
krytych, na konserwę dachów krytych da
chu kłi, na konserwę naczyń bednarskich, i 
na czyszczenie  kloak w gmachu szpitala 

Ilość dostawy powyższych artykułów i en- 
tr-pryz ,  ceny takowych od których licytacja 
iii minus rozpocząć się ma, oraz wysokość wa
dium do każdego artykułu dostawy i entre- 
pryzy w warunkach licytacyjnych są oznaczo
ne, które to warunki znajdują się do przej
rzenia codziennie w kancelarji szpitalnej 

Deklaracje wraz z wadjami, winny być w 
oznaczonych dniach licytacji do godziny 10 
z rans, złożone w Kancelarji szpitalnej na 
ręce Zawiadującego częścią nadzorczą szpi
tala, lub jego Pomocnika, które to wadja nie- 
utrzymująeym się przy licytacji, natychmiast 
powrócone będą.

Ostrzega się, że deklaracje skrobane, prze
kreślane, lub poprawiane prz ję te  nie będą 

Do licytacji na dostawę piwa, świec i my
dła. oraz na wykonywanie robót konserwa
cyjnych przypuszczeni będą tylko wykwalifi
kowani majstrowie i fabrykanci, posiadający 
odpowiednie kwalifikacje.

W zór do deklaracji dołącza się poniżej.
W zór do deklaracji.

W skutku ogłoszeni z dnia 
r. b. deklaruję niniejszem podjąć sie dla szpi
tala Dzieciątka J>zus, przez'c iąg czasu od 
dnia 1 Stycznia do 31 Grudnia 1866 r. dosta
wy w miarę potrzeby szpitala (tu wypisać je- 

po drugim artykuły, jakie konkurent

Warunki licytacyjne w Kancelarji Szpitala 
przejrzane by ć mogą.

Warszawa d. 18 (30) Październ. 1865 r.
Prezydujący, 

w zast. Członek Rady Z. N. Marguhes.

den
pragnąłby dostarczać z wyrażeniem obok ka- 

’ żdego, ceny, liczbą i literami.) 
j b szystkim obowiązkom i zastrzeżeniom  
i warunkami Jicytacyjuemi objętym, poddaje 

się.
Kwit na złożone w kasie szpitalaej wadjum 

w kwocie rsr. dołączam.
Stałe moje zamieszkanie w W arszawie 

przy ulicy pod Nr.
Warszawa dnia 

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko)
Warszawa d. 12 24) Październ. 1865 r.

Opiekun Prezydujący J. Mianowski.

IV, 1). 6 5 4 3 ) Rada Szczegółow a Opiekuńczą 
Szp ita la  S g s  D ucha.

Podaje do wiadomości osób interesowa
nych, że w dniu 27 Października (8  L istopa
da) r. b. o godzinie 10 z rana, w gmachu 
Szpitala Ś-go Ducha pod Nr. 75Oj 1 przy uli
cy Elektoralnej, odbywać się będzie głośna 
in plus licytacja, na sprzednź różnych rzeczy 
do ubioru służących po zmarłych w szpitalu  
osobach pozostałych, a to za gotowe zaraz 
po przybiciu płacić się m ające pieniądze.

W arszawa d. 18 (30) Październ. 1865 r.
Opiekun Prezydujący,

Rzeczywisty Radca Stanu Wieczorkowski.

(N. p .  6549) R ada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szp tala Starozakonnych w 11'arszawie.

Zawiadamia, że w dniu 3 (15) Listopada r. 
b. o godzinie i z południa, odbędzie się  w 
Kancelarji Szpitala tutejszego, głośna in mi
nus licytacja na dostawę w r. 1866:

C hlela  i bułek.
Różnego gatunku kasz.
Mleka.
Masła.
M ięsa wołowego i cielęciny.
W szelkiego gatunku jarzyn.
Na dniu zaś 4 (16) Listopada r. b. również 

0 godzinie 1 z południa, odbędzie się licyta
cja na dostawę w r. 1866 dla szpitala:

Oleju rzepakowego.
(świec łojowych i mydła szarego.
Słomy.
Band&rzy i knotków.
Pasków rupturowych.
Oraz na wykonanie roboty, drukarskiej i 

szklarskiej, oraz czyszczenia aparatów kloa- 
cznych.

(A. U. 6531) P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernji W arszaw skiej w  M arszawie. 

Stojownift do art. 682 K. P. S. wiadomo czy
ni, iż na żądanie Jana Libchen, Doktora Medy
cyny, w Warszawie pod Nr. 1,351 Jit. B. za
mieszkałego, a zamieszkanie prawne do tego 
interesu i całego postępowania subhastacyjne
go u Ju jana Czajkowski'* go ,  Pafronrt, pi ży 
Trybunale Cywilnym Gubornji Warszawskiej 
w Warszawie pod Nr. 5 49 lit. a. mieszkające
go, obrane mającego, w poszukiwaniu sumy rs. 
5,379, z procentem po 5% od dnia 1 Stycznia  
n. s. 1863 r. liczącym się, oraz kosztów od Ale
ksandra Bibrowuick ego obywatela i właści
ciela, czyli raczej posiadacza prawa wieczystej  
dzierżawy dóbr ziemskich Ząbk', w Okręgu 
Powiecie i Gubernji Warszawskiej położonych, 
w Warszawie ped Nr. 111-1 lit. c. zamieszka
łego i zamieszkanie prawne obrane mają ego, 
proi.okólcm Józefa iiurman Komornika przy 
Tiybuualj tutejszym w dniu 4 (16) Sierpnia 
1864 r. sporządzonym, w drodze przyrauszonege 
wywłaszczenia zajęte i zaaresztowane zastały: 

Dobra Ziemski* Ząbki, 
czyli f  dwark Ząbki i Z ikład Cegielniany w 
Ząbkach w Okręgu Powiecie iG u b e  nji War
szawskiej, w gminie Grochów, parufji Praga, 
w jurysdykcji Sądu Pokoju Okręgu i miasta 
Warszawy Wydziału IV  poł< ż >ne, pr.wom  
wieczystej dzierżawy do egzekwowanego dłu
żnika Aleksandra Bobrownickiego należące, z 
których 1‘olw;Ti Ząbki jest w  dzierżawo* ra po
siadali u Walerego Dębowskisgo za kontn-ktem 

' urzędowym, przed SunLlawem Z iwad/.kim 
Rejentom d. ‘20 Czsrwca (“l Lipca) 1864 r. na 
lat jedenaście po rsr. 900 rocznie, zaś Z ik ład  
Cegielni any, znajduje « ę w posiadaniu dłużni
ku A Dksandia  BobrownickiTgo, i jest admini- 
stiowany z mocy upoważnienia '»i«F«ycieli i 
pełnomocnictwa właściciela przez Roberta Kn - 
kot poszuki•-aną wierzytelność ą bypotecznie  
obciążone, obejmujące' ogólnej powierzchvii 
włók około 30.

Na gruncie tych dóbr znajdują się następu
jąc* /a  budowania.

A. W f lwurku Ząbki:
i .  D wór masiv murowany, parterowy, da

chówką karpiówką kryty, z przedsionkiem od 
frontu murowanym z piwnicami sklepionymi.

*2. Zabudowania w ogrodzie z drzewa w s łu 
py postawiona g o n t a m i  kryte.

3 K ichnia masiv murowana z spichrzem na 
piętizc gontami kryta.

4. Zabudowanie murowane, deskami kryte 
z piwnicą sklepioną na lodownię przeznaczoną.

5 k ajnia i wozownia z drzewa w slupy po- 
stawiona, gontami kryta.

6. Holendemia masiv murowana, słomą 
kryta.

7. Stodoła o 4 klepiskach słomą kryta.
8. Spichrz masiv murowany z piwnicą, pod 

takowym gontami kryty.
9. Piwnica mała deskami cerabrowana ziemią 

kryta.
10. Czworaki z drzewa w słupy postawiono 

tynkowane, gontami kryte.
11. Czworaki takież z drzewa w słuj y p o 

stawione, gontami kryte.
12. Gołębnik z drzewa, na takimże slupie 

urządzony.
13. Studnia halami combrowana z żurawiem  

i Kubłem okutym.
14. Ogród częścią fruktowy częścią warzy

wny.
15. Chałup włościańskich pięć, częścią w 

węgieł częścią w słupy z drzewa postawionych, 
częścią słomą, częścią gontami krytych.

16. Ogrodzenie, częścią sztachetkowe dre
wniane, częścią z żerdzi i chrustu.

W  dobrach tych jest dziesięciu zngrodników 
wr akcie zajęcia wymienionych, posiadających 
po 2% morgi gruntu i 2 morgi łąk, którzy po
przednio odrabiali pańszczyznę pieszą do dwu-  
iu po dwa dni w tygodniu, lecz z powodu Ma
nifestu Najjaśniejszego Tana, pańszczyznę zno
szącego, powinności te dotąd nie są  uregulo
wane.

B. Z i kład Cegielniany w Ząbkach.
1. Zabudowanie masiv murowa e piętrowe 

z przybudowaniem niższem blachą kryte, w 
któniu  znajdują się następujące matayny:

a) Kocioł parowy z fabryki Daniela Adam- 
sohn et. Comp. Manschester o sile 25 koni.

b) Pompa do wody zimnej i kadź.
c) Parowa maszyna z wysokiem ciśnieniem 

o sile 25 koni, z fabryki Gut et Hil w Man- 
8ch ester.

d) i rasa o 4 formach dyszczator z chwato-  
reui, dwio pary walców, jeden wentylator, 
jednem słowem kompletna maszynerja do w y-  
rab anin cegły z suchej, gliny, na sposób pa
tentowy, braci Piat e t  Comp. w Oldara w An-  
g lj i*

2. -Szopa w słupy postawiona, deskami sza
lowana, »a podmurowaniu gontami kryta

3. Rezerwoa 
odchodu pary

4. Komin oddzielnie

r murowany z rurą żelazną uo 

wymurowany « a w y 

sokość 100 stóp angielskich i za pośrednictwem 
kanałów w zif mi u rządzonych, z p c c t n i  paro
wym wyżej wzmiankowanym, i piecami do w y 
palania cegirJ,

5. Studnia balami cemiaowuua.
G. Skrzyń do lasowania wapna dwie.
7. Pieców nowego wynalnvku wyinurow - 

nych sklepionych z kanałam i cztery i w każ-  
dym x nich mieści s.ę cegły 35,000.

8. Szo| a z drzewa w .>łu:-y dottaiwiona de
skami kryta na skład narzędzi fa lrycznygh  
s użą.ca, w malej ezęh i kęskami osłoniona.

9- Mfeszadła cztery z nożami żeJnznerni i 
jednym dyszlem j r/.cnośnyrn do tokowych.

‘ 10. Baraków dwaniiście na mieszkanie ro
botników.

11. Taczek ośmn. ście, do fabryki n lezą 
cych.

12. Cztery’ k iry  do wożeni i cegły.
Gliny j rz> 8p«;sobionrj ęló s/ychtownoi^,  

znajduje na 5 0 0 /  0() s'ztuk cegły .  Wtdie za
pewni- nia Administratora wyrobić można 
3,000,000 sztuk cegły roczni**.

Obszemiejsv.e opijanie powyż znjętych i zaa
resztowanych dóbr znajduje się w akcie zaję
cia u sprzedażn dyrygującego Juljana Czajko
wskiego, Patrona przy Trybunale Cywilnym 
Gubernji Wa:szawskicj w Warszawie, pod Nr. 
549 a. zamieszkałego, zaś zbiór objaśnień i 
warunki sprzedaży w Kancelarji Trybunału tu
tejszego w Wydziale l. złożone, przejrzane być 
mogą.

Zajęcie w kopjaćh doręczone:
1. Janowi Michalik, Wójtowi gminy Grochów 

we wsi Grochówie, Okręgu i Gubernji War
szawskiej urzędując mu.

2. Teofilowi Yogr, Pisarzowi Sądu Pokoju 
Okręgu i miasta 'Warszawy Wydziału IV, w 
Pradze przy Warszawie urzędującemu, obu- 
dwoui na ręce własne, dnia 29 Sierpnia (10  
Września) 1864 r.

Wniesiono do księgi  wieczystej powyż z a 
jętych dóbr dn a 16 (28) Września 1864 r., a 
w dniu dzisiejszym do księgi  zaaresztowali w 
Kancelarji Trybunału tutejszego na ten cel 
utrzymywanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa
runków sprzedaży odbędzie się na audjencji pu
blicznej Trybunału Cywilnego Gubernji War
szawskiej w Warszawie w Wydziale I. w miej
scu zwykłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod 
Nr. 549 o godzinie 10 z rana d. 24 Listopada 
(6 Grudnia) 1864 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Juljan Czajko
wski Patron, którego zamieszkanie je s t  wyżej 
wskazane.

Warszawad. 29 Wrześ. ( I I  Paździer.)lS64 r. 
Radca dworu Zgórski.

Wywieszono na tablicy7 w Sali ustępowej Try
bunału Cywilnego Gubernji Warszawskiej w 
Warszawie.

Warszawa d. 1 (13) Października 1864 r.
Radca Dworu, Zgórski.

Po odbyciu pierwszej publikacji zbioru obja
śnień i warunków licytacyjnych w d 24 Listo
pada (6 Grudnia} 1864 r. drugiej w dniu 8 (20)  
Grudnia t. r. i trzeciej w doi u 28 Grudnia (3  
Stycznia) 1864//5 r. Trybunał Cywilny tutej
szy wyrokiem dnia 22 Grudnia (3 Stycznia)  
1864/5 r. wyrdnnym termin do przygotowawcze
go przysądzenia tychże dóbr na dzień 22 Lute
go (6 Marca) 1865 r. godzinę 10 rano wyzna
czył, w którym to terminie dobra ziemskie Ząb-  
ki, to jest  folwark Ząhki i Zakład Cegielniany  
w Ząbkach, popierającemu sprzedaż Julianowi  
Czajkowskiemu Patronowi przygotowawczo za 
sumę rgr. 15,000 przysądzone zostały, następ 
pnie Tiybunuł Cywilny tutejs/.y wyrokiem  
swym w tymże samym dniu wydanym, termin 
do ostatecznego pr/ygądzonfa rzeczonj'ch dóbr 
na dzień 28 Kwietnia (10 Maja) 1865 r. g*dzi-  
nę 10 z rana wyznaczył, który się odl ę zie 
w miejscu z wy kły i,h posiedzeń Trybunału C y 
wilnego Gubernji Warszawskiej w T; arszawie 
przy ulicy Długiej  pod Nr. 549 w Wydziale I. 
w terminie dnia 28 Kwietnia (10 Maja) 1865 r. 
o godzinie 10 z rana, a licytjeja w tym termi
nie zacznie s;ę od %  części szacunku taksą 
biegłych wynalezionego.

Warszawa d. 26 Lutego (10 Muca) 1865 
Pisnrz Trybunułu,

Radca Dworu, Zgórski.

Gdy zaś termin ten z powodu zasztych spo
rów nie jrzyseedł do skutku, przeto po usu
nięciu tych sporów, wyrokiem Sądu Apelacyj
nego w d. 27 Kwietnia (9 Maja) r. b zapadłym* 
Trybunał Cywilny Warszawski wyrokiem z i la-  
cji w d. 6 (18) Października r. b. wydanym, 
termin do ostatecznego przysądzenia rzeczo
nych dńcr na dzień 9 (21) Listopada r. b. go
dzinę 10 z rana wyznaczył, ktńry się odbędzie 
w miejscu zwykłych posiedzeń Trybunatu Cy
wilnego Gubernii Wai szawskiej w V\ arszawie 
przy ulicy Długiej  pod Nr. 549 w Wydziale I., 
a licytacja w tym terminie rozpocznie się od 
sumy rs. 35,019 k. 52%  części szaounku takSą 
biegłych wynalezionego.
Warszawa dnia 11 (23) Października 1865 r.

Pisarz Trybunału,
Radca Dworu, Zgórski.

dra kurni tesjdowoi pray Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego. —  Za pozwoleniem Cenzury!


